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J A N  ŚC IB O R .

Zapoznawanie roli Polski.
Prasa nie zaw sze musi w ażyć na 

aptekarskich  w agach  każde słow o. 
Przeciw nie, przyw ilejem  jej, a nawet 
rolą jest m ów ić praw dę prosto z m o­
stu, nie obw ijając je j w  żadne ob- 
slonki. Prasie w olno b vć szorstką i 
p rz yk rą , jeśli trzeba, bo w  tern jej 
n ikt nie w yrę cz y . O d „p o lityk o w a - 
nia“  jest urzędow a dyplom acja  lub 
„k o m u n ik a ty " , układane po różn ych  
kancelarjach  —  publicysta  ma p ra­
w o, ma obow iązek naw et, być prze- 
dew szystkiem  szczerym  i m ów ić, co 
istotnie m yśli. Pow inien też reagow ać 
na fak ty  i zdarzenia bezpuśrednio 
i nie gadać półgębkiem  —  w ów czas 
porozum iew a się najłatw iej z czyte l­
nikiem  i w ów czas też głos jego do­
chodzi nieraz naw et tam , gdzie uda­
ją, iż nie czytają  dzienników , lub so­
bie z nich n ic  nie robią...

K ró tk ie  to  om ów ienie zdaje mi się 
być potrzebne, by  uspraw iedliw ić 
zgóry  pew ną „im p u lsyw n o ść" uw ag, 
stanow ić m ających  treść dzisiejszego 
mego artykułu . N asunęła mj je w ia­
dom ość, ii Francja  przyznała  m iliard  
fran k ó w  p ożyczk i Belgji.-. K ied y  w y ­
m aw iam  w yraz  „B e lg ja " , w idzę zaw ­
sze oczym a w yobraźn i płonące wsi 
i miasta i żoldactw o niem ieckie, 
oblęgające Am tw erpję i N am u r i dep­
cące tę bohaterską ziem ię. I w iem ,
i nie zapom inam  ani na jedną chw ilę, 
że Belgja zasłoniła zbroczoną swą 
piersią Francję, opóźniając w darcie się 
do niej najeźdźców . N ic  dziw nego 
w ięc, źe o rk iestry  francuskie grają po 
dziś dzień cud ow ny marsz Sam bry 
i M ozy i nic dziw nego, że p o ryw a  on 
każdego, kom u m iła w olność, choćbv 
najdrożej okupiona... I Belgji słusznie 
dano pożyczkę m iljardow  i, nie stoi
to w  żadnej p roporc ji do jej nie­
daw nych  o fiar, a może i p rzyszłych  
zadań. Je st, jak  była  i pozostanie ka­
mieniem  „rzu co n ym  na szaniec" od 
stron y grożących  Zach odow i i jeęo 
ku ltu rze, spragn ionych  w iecznie w a l­
k i —  N iem iec. I nie w ątpię , że spi­
sze się zawsze tak , jak w  r. 1 9 1 4-y J2 ' 
T en  bastjon nie zawiedzie.

A le jest inny bastjon, broniący od 
lat setek zachodniego św iata od 
grożących  mu co raz to now ych za­
lew ów . Jest w szak to „przed m u rze 
chrześcijaństw a", którem u im ię P o l­
ska. I w  stosunku do niej n ietylko  
nikt nie zdradza szczególnej kurtuazji 
finansow ej, ale nawet co gorsza w  spo­
łeczeństw ach w yso k o  ośw ieconych  
dają się słyszeć nie tak znów  rzadko 
głosy, doradzające nam co najm niej 
m od yfikację naszych am oicyj p o litycz­
nych i ,p or'ekąd  rew izję naszego sta- 
jHi posiadania. Z  Polską m am y ciągły
kłopot   daje nam do zrozum ienia
czercda cała różn ych  „ le w ic o w yc h " 
Po lityków  europejskich  i schlebiają­
cych drugiej n iędzynarodów ce pism a­
ków. M aterjalne p otrzeb y niedawno 
°d budow anego państw a nie w zruszają 
^•kego. T ru d n o  —  pow iada kapitał
M iędzynarodow y __ lokow ać mi!jony
^  kraju , będącym  o miedzę od bolsze- 
T’izinu i zagrożonym  wciąż przez 
0 ragnione rew izji traktatu  w ersal­

skiego Prusy. A  te ostatnie, wiedząc 
0 ^ m ,  tem  w iększy upraw iają szan- 
la ? -~ I Polska pozostaw iona jest w ła­

ściwie w łasnym  sitom. I zmaga się z 
trudnościam i bytu  bez czy je jko lw iek  
pom ocy, poprostu zaciskając pasa. A  
drugą ręką dzierżąc m ocno karabin ...

I jak sięgnąć okiem  w stecz w  dzie­
je —  Polska jest praw ie zawsze sama. 
N ik t  się o nią nie troszczy i n ikt się jej 
losem nie przejm uje. T y lk o  ona od­
daje św iatu bezustanne usługi. N a  
progu leżąc od niej poczynającego się 
Zach odu , pokazuje zeby każdem u bar­
b arzyń cy kuszącem u się b y  próg ten 
p rzekro czyć i bierze się z nim za ba­
ry . M ijają w ieki i ta rycersKa służba 
trw a bez zm iany. G in ą  m iljony ludzi, 
płoną sadyby polskie i w arow ne gro­
dy, cała -.ila szeregu pokoleń uchodzi 
w  w alkę i obronę, sen o szpadzie i o 
kopji husarskiej, i o  ułańskiej lancy i

o  kosie racław ickiej i o lichej strzelbie 
powstańczej trw a na zmianę przez 
nieskończone w ieki, ale to  mało na 
kim  robi w rażenie... B iorąc od Polski 
co m ożna, nic jej się prawie wzam ian 
nie daje. O dpędza od granic E u ro p y  
w szystko, co dzikie i nikczem ne z du­
cha, jest żyw ym  .nurem , b roniącym  
wielu narodów , m urem , za k tó rym  je­
dynie m ogły się one rozw ijać i d o r a- 
b i a ć... Lecz m im o to, k iea y  p rz y ­
chodzi czas rozbiorów , narody zacho­
w ują się wobec nich biernie, a Pitt 
m łodszy pow iadam ia parlam ent an­
gielski o w ykreślen iu  Polski z k arty  
świata, jako o  rzeczy naturalnej * o- 
świadcza, iż nie w yw o ła  to w iększych  
kon flik tów ...

O d Pitta niedaleki b yl lo rd  C u r-

zon, propon u jący nam w  r. 19 20  sw oją 
sławną linję. N ik t  nas w ów czas nie 
zbaw ił, ty lk o  „d ecyd ująca  ośm nasta 
bitw a w  dziejach św iata", jak  nazyw a 
bój o W arszaw ę w y ją tk o w o  łaskaw y 
na nas, czy na praw dę, A n glik . Bo lek ­
ceważenie Polski i jej znaczenia, jej czy­
nu i siły — to lekcew ażenie praw d y 
wiaśnie, ow ej praw d y dziejow ej, któ^a 
zignorow ana mści się straszliwie. Z em ­
ściła się już raz na ludach... G d yb y  nie 
rozszarpanie żyw ego ciała R z eczyp o ­
spolitej do rzezi w szechśw iatow ej by 
nie doszło. Polska odgradzałaby dalej 
dw ie złow rogie potęgi i trzym ałab y 
straż nad W isłą, jakgd yb y  m ając na to  
„m andat m ięd zyn aro d o w y".

B ow iem  sytuacja  nasza i przezna­
czenie w ielkie takie jest w łaśnie... 
Ostatnfk fo rpoczta  od W schodu. I je ­
dyna tam a ludzka, o którą  się od lat 
tysiąca rozbija zachłanność teutońska. 
Ileż usług niezm iernych  w  tym  cha­
rakterze oddala w ielkiej rodzinie na­
rod ów  europejskich nasza O jczyzn a!... 
Św iadom ość p o lityczn a rozw nała się 
zw olna, i narody dc tego b y ły  ty lk o  
w łasnością m onarchów ... W ięc ongi 
od m ężów  stanu jedynie m ieliśm y 
praw o żądać r o z u m i e n i a  r o l i  
P o l s k i .  A le  nastał nareszcie czas, 
gd y do głosu doszły s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  szczególniej po ostatniej w o j­
nie. W ojna ta w yzw oliła  nas... to 
praw da... ale jakież dała nam grani­
c e ? ! Piersiam i swemi w ciąż zasłaniam y 
je dzięki różnym  europejskim  „lib era­
ło m ", socjalistom  i poprostu bezm yśl­
nym  krótkow id zom . A  i to  zasłanianie, 
choć znów  z losem reszty św iata zw ią­
zane, nie budzi w  m om entach najbar­
dziej k ry ty cz n y ch  w  ob cych  żadnego 
entuzjazm u... Belgja... to co innego!... 
Je j czyn  został uznany... A  naszych 
czyn ów  ty s iąc e? !... T e  czekają w ciąż 
jeszcze na należyte uświadom ienie do 
dziś ciem nych w  tym  w zględzie. I to  
jest rzecz straszliw ie pilna.

W  r. 19 20 -tym  w  lecie m iałem  spo­
sobność rozm aw iać z ów czesnym  pre- 
m jerem  polskim  p. W ładysław em  
G rabskim . T y lk o  co w rócił b ył właśnie 
ze Spaa —  zgnębiony. N ie  u k ryw ał 
w ów czas sw ych  w rażeń i m yśli. I  w y ­
rzekł b y ł w obec m nie niezapom niane 
dla mnie słowa, tak brzm iące m niej 
w iecej: „ T o  jest zdum iew ające n ajbar­
dziej, że m am  w rażenie, iż św iat go- 
tów b y się obejść raz jeszcze bez Polski 
n iepodległej".

D alszy rozw ój w yp ad k ó w , a wła­
ściwie Jo z e f Piłsudski w p row adził po­
tężną k o rek tyw ę w  ten nastrój m ało­
duszny świata. I gw iazda Polski w  p o ­
jęciach ludów  znów  wzeszła. L u d y  te 
są jednak w  tym  kierunku właśnie 
ok łam yw an e celow o bezustanku. W szy 
scy w rog o w ie  nasi nad tem pracują.
I tem u to  zaw dzięczać należy, że rola 
Polski, m im o w szystko, jest w ciąż nie­
doceniana. I śmiem sądzić, że dotych ­
czas nie został w  całej pełni dokonany 
ów  olbrzym i w ysiłek  w szystkich  m o­
cy i um iejętności naszych , by  dla im ie­
nia Państw a naszego zdobyć w m yślach 
w szystkich  uczciw ych  i dorzecznych 
ludzi na obu półkulach  zienT należne 
mu miejsce.

Ę  ostatniej chwili.
Przypuszczalny skład gabinetuHerriota.

Paryż, 3 czerwca. ( P A D . Herriot, 
który dziś otrzym a misję utworzenia 
gabinetu, ma nadzieję, że w  sobotę wic 
czorem lub w niedzielę ogłosi listę 
współpracowników. Herriot obejmie 
oprócz funkcyj premjera, także tekę 
ministra spraw zagranicznych. Podse­
kretarzem stanu w  prezyójum rady mi 
nistrów ma być mianowany Aleksan­
der Izrael. Ministrem sprawiedliwości, 
pełniącym zazwyczaj funkcje wicepre- 
mjera ma być mianowany Chautemps. 
Paul Boncour otrzyma tekę ministra 
wojny. Painleve ma zostać podsekreta­

rzem stanu dla spraw obrony narodo­
wej. Leygues otrzym a tekę ministra 
marynarki. Skasowane będzie minister­
stwo gospodarki narodowej, które ma 
być wcielone do ministerstwa handlu 
pod kierownictwem Duranda. N a  sta­
nowisko ministra finansów powołany 
będzie Me“tin. Tekę ministra budżetu 
otrzym a Palmade, zaś tekę robót pu­
blicznych  Daladier. Ministrem m ary­
narki handlowej mianowany będzie 
prawdopodobnie Mayer Leon. Tekę 
m inistra poczt otrzyma Bonnet.

Hausner podjął drugi lot przez Atlantyk.
W.T T 1 i  Tl f t  • YT 1 * _  I _____U  „1
N o w y  Jork, 3 czerwca. (P AT ). 

Lotnik polski Stanisław Hausner miał 
dziś rano o godz. 6-tej odlecieć z lot­
niska w  N e w  Yersey, kierując się do

Polski. Hausner leci na samolocie Bel- 
lanca, który posiada motor 220 K M . i 
550 galonów benzyny.

Jak zginął Londres.
Paryż. 3 czerwca. (P A T .) Prasa fran ! 

cuska podaje nową wersję o śmierci 1 
wybitnego publicysty Alberta Londres. 
Jeden z oficerów statku Georges Phi- 
lipar" SaJorge, widział jak dziennikarz 
wychyl.ł głowę przez okno swej kaju­
ty  i słyszał jak w zywał pomocy. O fi­
cer rzucij mu linkę, uważając, że Lon­
dres będzie się mógł w ten sposób ura­

tować. Sadorge pośpieszył następnie na 
pomoc kobietom i dzieciom. Londres 
wydostał się przez okienko i wdrapał 
się po linie. G d y byl już prawie przy  
Domoście, linka urwała się prawdopo­
dobnie wskutek przepalenia. Dzienni­
karz wpad] do morza i wszelki ślad po 
nim zaginął.

Mobilizacja socjalistycznych oddziałów
szturmowych w Niemczech.

Berlin, 3 czerwca. (P A T .) „R hei- 
nisch Westfalische Z tg ."  donosi, że 
na dzień 3 lipca partja socjalistyczna 
zarządziła mobilizację oddziałów sztur 
m owych na obszarze zagłębia Ruhry. 
Policja skonfiskowała dokumenty, 
stwierdzające, iż grupy oraz sztafety 
t. z w. Związku walki czynnej prze­

ciwko faszystom otrzym ały nakaz 
wystąpienia w  tym  dniu w  pełnym  
uzbrojeniu, w  poszczególnych mir.- 
scowościach Zagłębia. N a  dzień 4 Hdc? 
przygotowywane były tajne narady 
poszczególnych grup celem ułożenia 
programu przyszłej akcji.

Hindenbure dziękuje Brnningowi.
Berlin. 3 czerwca. IP& T.) Prezy- 1 żone dla kraju w czasie jego dwuletnie 

dent Hindenburg przesłał ustępujące- . go urzędowania. Podobne listy otrzy- 
mu kanclerzowi Briiningowi list z w y - { mali członkowie gabinetu Briininga. 
razami podziękowania za zasługi poło- 1 ____________
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I Pierwsze oświadczenia w. Pa pena.
przerw ie od b yło  się pierwsze posiedze­
nie senatu, na którem  przy jęto  jedno­
m yślnie pro jekt ustaw y, zgłoszonej 
przez znaczną liczbę senatorów , stw ier 
dzającą, iż prezydent D oum er dobrze 
zasłużył się o jczyźnie. Po przyjęciu  
pro jektu  ustaw y, p o je d z en ie  na znak 
żałoby zaw iesbono. W yb ó r now ego 
przew odniczącego senatu nastąp.’ w  
piątek.

Wierzyński w prasie
węgierskiej.

Budapeszt, 2 czerw ca. (P A T ). „Pesti 
H ir la p " zam ieszcza sylw etkę K azim ie­
rza M ierzyńskiego pióra znakom itego 
literata węgierskiego K oszto lan yi Dezc.

Straty Forda.
L o n d yn , 2 czerw ca. (P A T ). K r y ­

tyczne czasy obecne znam ionuje spra­
wozdanie T o w arz ystw a  sam ochodow e­
go Forda w  A m eryce za r. 1 9 3 1 * 
przedstaw ione K om isji pocatkow ej. 
W  r. 1 93 1  Ford  poniósł netto straty
53,386.000 dolarów . W  r. 1930  miai 
netto zysków' 44.460.823 dok, zaś w 
r, 1929  — zysk netto Forda w yniósł 
8 1.7 9 7 .8 6 1 dok T o w arz ystw o  Forda 
nie jest oczyw iście jedynem , k tóre z y ­
ski zam ieniło na straty.

Szał niemieckiego szowi
nizino.

M onachjum , 2 czerw ca. (P A T ). O 
n iepoczytalnym  w p rost szow inizm ie 
w śród m łodzieży uniw ersyteckiej w 
N iem czech  św iadczy fak t, że stojące 
pod w p ływ em  narodow o - socjalisty­
cznym  stow arzyszenie studentów  m e­
d ycyn y U n iw ersytetu  w  Erlangen po­
stanow iło  w yk lu czyć  ze swego grona 
w szystkich  cudzoziem ców . D ecyzja  ta 
została surow o potępiona przez ko- 
legjum  profesorów  W yd zia łu  m edycz­
nego, jako nielicująca z godnością aka­
dem icką.

Tr&gedja rodzinna.
K ielce, 2 czerw ca. (P A T ). D ziś w 

n ocy naczelnik urzędu skarbow ego w 
Busku Ja n  K ow alski popełnił w raz z 
rodziną sam obójstw o. Żona K ow alskie 
go została otruta, K ow alski zastrzelił 
dw"e córeczki, 7 i 6-letnią, poczem  
w ystrzałem  z rew olw eru  odebrał sobie 
życie. K ow alscy  przed sam obójstw em  
uregulow ali wszelkie zobow iązania i 
pozostawali list, w yjaśn iający, że za 
wspólnem  porozum ieniem  odbierają 
sobie życie. P rzyczyn ą  tragedji b y ły  
nieporozum ienia m ałżeńskie. W  chw ili 
dokonyw ania  zbrodni K ow alski pisał 
notatki, w  k tó rych  zobrazow ał do­
kładnie ostatnie chw ile, podając m o­
m ent śm ierci zony i córeczek.

Wybuch prochowni.
Fez, 2 czerw ca. (P A T ). W  pobliżu 

T a z y  nastąpi! w yb u ch  prochow ni, na­
leżącej do T o w arzystw a , budującego 
kolej Fez-U dżda. C zterech  tub ylców  
zostało  zabitych , 10  osób, w  tej liczbie 
5-u E u ro p ejczyk ó w , odniosło rany.

Berlin . 2 czerw ca. (P A T .) W  pała­
cu kanclerskim  od b yło  się dziś v ie- 
czorem  przyjęcie dla przedstaw icieli 
prasy zagranicznej. K anclerz  von  Pa- 
pen w  krótkiem , przem ów ieniu  o- 
św iadczył, że w  zakresie p o lityk i za­
granicznej n ow y rząd kon tyn uow ać 
będzie plany dawnego, zm ierzającego

do zabezpieczenia podstaw  gospodar­
ki narodow ej. W  dążen.ach tych  
współdziałać będą N iem cy  z innenii 
narodam i. Pow ołanie now ego rządu 
było  konieczne, bow iem  zagranica 
musi w iedzieć, k to  reprezentuje R z e ­
szę niem iecką. P o lityk a  zagraniczna 
musi się te,’ opierać na '"asnej sytuacji

Centrum wypiera się now ego kanclerza.
Berlin. 2 czerw ca. (P A T .) Z arząd  

stronnictw a centrow ego ogłosił kom u 
nikat, stw ierdzający, że now y kan c­
lerz von  Papen, obejm ując urząd 
kanclerza, działał w b rew  uchwale k ie­
row nictw a parrji. W odpow iedzi na 
to kanclerz von Papen w ystosow ał do 
przew odniczącego centrum , praiata 
Kaasa list, w  k tó rym  ośw iadcza, że

tji. V o n  Papen w yraża nadzieję, że 
centrum , ze zorganizow aną niem iec­
ką ludnością katolicką dojdą do prze- 
konar.ia, że N ie m cy  oparte m ogą zo­
stać ty lk o  na siłach, które w  okresie 
obecnego przełom u „sta ły  się nadzie­
lą m łodego ,pokolen ia". V o n  Paptn 

■ rów nocześnie w ystąpił z rad y  nadzor­
czej w yd aw n iczej spółki akcyjnej

stanął na czele rządu przedew szyst- . „G e rm a n ia ", pozostając nadal jednym  
kiem jako św iadom y odpow iedzialno- j z g łów n ych  jej akcjonarjuszy. 
ści N iem iec, nie zaś jako  członek par- I

w ew nętrznej.
B erlin . 2 czerw ca. (P A T .) Y o n  Pa­

pen p rz y ją ł dziś prezydenta Banku 
P.zeszy dr. Luth era , poczem  w yd an y  
został kom unikat o przebiegu rozm o­
w y. K om u n ikat podkieśla  zupełną 
zgodność poglądów  obu m ężów  sta­
nu. Stw ierdzono, że nie m oże być mo 
w y o żadnych eksperym entach w  za­
kresie p o lityk ! w alutow ej i k red yto ­
wej, k tóre zagrażałyby walucie nie­
m ieckiej.

B erlin . 2 czerw ca. (P A T .) Dziś o 
godz. 13 .3 0  ogłoszony został następu­
jący o fic ja lny  kom u n ikat: Prezydent
R zeszy na wniosek kanclerza Papena 
zam ianow ał m inistrem  spraw  <Mgra- 
n icznych  am basadora N eu rath a, m i­
nistrem finansów  hr. Schw ering K ros- 
sigka, m inistrem  spraw iedliw ości 

G iirtlera. T ym czasow e k ierow n ictw o 
m inisterstwa pracy objął dr. W arm - 
bolg. Tern sam em Lsta now ego rządu 
została już skom pletow ana

Prasa amerykańska o gdańskich
dziennikarzach.

L o n d yn , 2 czerw ca. (P A T ). Jeden  
z najpow ażniejszych dzienników  am e­
rykańskich , w ychod zący w  Bostonie 
„C h ristian  Science M o n ito r" w  o b ­
szernym  artykule p. t. „G d ań sk  a 
d zienn ikarze" rozpraw ia się energicz­
nie z niesum iennym i dziennikarzam i 
angielskim ', k tó rz y  w  „D a ily  E xp ress" 
i w  „D a ily  H e ra ld " szerzyli n iepraw ­
dopodobne kłam stw a o rzekom ych  
agresyw nych  zam iarach Polski w obec 
G dańska. D ziennik am erykańsKi n azy­
wa w ystąpienie dzienn ikarzy „ ty p o ­
w ym  przyk ładem  najbardziej niskiej 
fo rm y  szkodliw ego dzien n ikarstw a". 
D zienm k am erykański tw ierdzi, że 
poszukujący sensacyjnych ty tu łó w  
dziennikarze p rzybyli dt> G d a ń sk i z 
w y iaźn ym  zam iarem  reportażu w ido­
w iska polskiej aneksji W olnego Miasta

i przez szereg tygod ni w yobrażali so­
bie, jak się to odbędzie. R o z cz aro w a ­
ni, że to  nie nastąpiło, zapełnili swoje 
d e p c z e  opisem , jak  atak na G dańsk, 
którzy nigdy, jak podkreśla dziennik, 
nie był p lanow any, został „led w ie u- 
d arem n ion y". Szaleństwo i szkodli­
w ość grania na nerw ach  przeczulonej 
ludności niem ieckie! na w schodnich 
granicach przez lansow anie tygod nia­
mi w iadom ości o zm yślonej inw azji 
polskiej, są zbyt oczyw iste —  pisze 
dziennik. N ie po raz p ierw szy niestety 
akcja prasow a, szerząca n astro i: alar- i 
m u i nienawiści, przeszkadza w idokom  
porozum ienia m iędzynarodow ego, po- i 
szukiw anego przez odpow iedzialnych  
mężxSw stanu, jak  w  tym  w yp ad k u  1 
przez Zaleskiego i Briin inga, kończy 1 
„C h risian  Science M o n ito r".

Premjer japoński Saito
o stosnnk*ch japońsko-sowieckich.

T o k io . 2 czerw ca. (P A T .) Prem jer j w ym aga poszanow ania interesów  
Saito w  w yw iadzie z. korespondentem  \ w szystkich  państw . N ie  jest przew  - 
A gencji R eutera  zapr zeczvł katego- 1 dziane —  ośw iadczył prem jer —  za- 
rycznie pogłoskom  o poważnem  na- i w a ic ie  żadnej unji celnej lulb porozu- 
prężer.iu, jakie r Zekom o ma istnieć j mienia gospodarczego m iędzy jap o n ją  
m iędzy ja p o n ją  a R osją . Po w yrażę- ! a M andżurją, a uznanie now ego ustro 
niu nadziei, że dojdzie do zawarcia ; je. i niepodległości M andżurji uzalez- 
sow iecko-japońsł iego Daktu o nieaare j nione jest od zdolności jej do rządze- 
sji, prem jer zaznaczył, że interesy so- 1 nia się własnem i środkam i. Japon ja by
w.ifckie na kolei w schodnio-chińskiej 
nie są w Jap o n ji uważane za sprzeczne 
z. interesam i jipoń sk iem i w  M andżu­
rji, gdzie p o lityka  o tw artych  drzw i

najm niej nie pragnie nielegalnie roz- 
1 aczać kontro): politycznej nad w ła­
dzam i m andżurskiem u

Izba Deputowanych dokona dziś
wyboru prezydenta.

P aryż . 2 czerw ca. (P A T .) Izba de- : dą w ybran i w  ciągu p iątkow ego przed 
putow anych  zbierze się w  piątek o j południa, — co jest m ożliw e, —  pre- 
godz. 14 ,30  celem dokonania w ybo- i zydent Lebrun m ógłby -ozpocząć w 
r u prezyd jum . jeże li —  przew odni- ! piątek w ieczorem  konsultacje, a na- 
czący zarów no Izby jak  i senatu bę- ! stępnie pow ierzyć H errio tow i nnsję

Odpowiedź komisarza p e r .  Rzpiitej w Gdańsku
na pismo Senatu W . Miasta.

G dańsk. 2 czerw ca. (P A T .) O dpo­
w iadając na pism o senatu wolnego 
miasta z dnia 23 maja br., skarżące 
się na akc;ę bo jkotow ą społeczeństwa 
polskiego przeciw ko Sopotom  i kasy­
nu sopockiem u, w dniu dzisiejszym  
K om isarz gen. R . P. w ysłał do senatu 
lń t, w  k tó rym  stw ierdza, że nie jest 
mu w iadom em , aby w ym ienione w 
piśmie senatu u lotki b y ły  rozp o­
wszechniane w  pociągu na obszarze 
W olnego M iasta. O  ile, jak to senat 
w spom ina, jedna z takich  u lotek była  
w yw ieszona na urzędow ej tablicy in­

form acyjn ej na dw orcu  g łów n ym  w  
G dańsku, to  stało się to bez w iedzy 
w łaściw ych  czyn n ików  kolejow ych .

N a  to raksę na terenie W olnego 
M iasta prow adzona jest od sze-egu 
m iesięcy przez h itlerow ców  k aryg o d ­
na akcja bojkotow a przeciw ko oso­
bom narodow ości polskiej i ż yd o w ­
skiej. O rgan h itlerow ców  gdańskich, 
oraz w ydana przezeń broszura głosi 
bezkarnie hasła bo jkotu  Polski 1 Pola­
k ów  i w zyw a do om ijania sklepów  
polskich i żyd ow skich , nie spotykając 
się z przeciw działaniem  władz pań­

stw ow ych. Przechodząc następnie do 
sk arg senatu ze personal k o le jow a 
sprzeciw ił się w kroczen iu  do pociągu 

1 gdańskich urzędn ików  kontroli pasz- 
j portow ej, min. Papee w skazuje, że 
| w kroczenie do pociągu jest narusze- 
! niem kom petencji polsłkicj policii ko- 
! lejow ej i w zyw a senat do w ydam a za- 
1 rządzeń, aby na przyszłość nie p ow ta­

rzały się w yp ad k i przekraczan ia  przez 
gdańskich urzędników  kon tro li pasz­
portow ej ich upraw nień.

utw orzenia gabinetu. R ząd , u kon sty­
tuow any w  ciągu soboty lub nied sieli 
m ógłby w ów czas stanąć przed parla­
m entem w  przyszły w torek .

P aryż . 2 czerw ca. (F A T .) Po za­
kończeniu dyskusji w  spraw ie udziaiu 
w  rządzie, kongres socjalistyczny przy  
;ąl rezolucję, w której przyjm uje J o  
w iadom ości m ow ę, w ygłoszoną pr^ez 
H errio ta  w odpow iedzi na propozycję 
partji socjalistycznej, jak  równie , co - 
.rządek dzienny eg zeku tyw y part;: : a- 
dykalnej, M ura m ow ę tę zatw ierd lia. 
K ongres socjalistyczny stw ierdza, że 
ro zm o w y, k tó rych  punktem  w yjścia 
był w niosek kongresu, zostały tern sa­
mem zam knięte, T ekst w niosku zo­
stał przyjęty  jcouom yślnie bez jaki b- 
kolw :ek  zmian.

W niosek uchw alony przez kon ­
gres socjalistyczny zakończył dehni- 
ty.wnje roitow ania socjali stów z rad y­
kałam i vy sprawie w spółpracy w rzą­
dzie.

N ależy zaznaczyć, że ty lk o  nie­
liczni socjaliści łudzili się nadżieią, że 
radykali zgodzą się na ich progi am 
m inim um . W śród w .ększości delega­
tów  socjalistycznych  natom iast panu­
je przekonanie, że kw estja udziału so­
cjalistów  w  rządzie w yp łyn ie  ponow ­
nie w toku  późniejszych obrad w 
izbie deputow anych.

Jugosławja
pragnie zatrudnić swych 
marynarzy we flocie pok- 

skiej.
,.V re m e“  w  specjalnym  artyku le  

w ysuw a p ro ,ek t zatrudnienia jugosło­
w iańskich  m aryn arzy , k tó rz y  sku t­
kiem k ryzysu , jaki panuje w  jugosło­
w iańskiej m arynarce handlow ej zo­
stali pozbaw ieni pracy, —  w  ro zw ija ­
jącej się obecnie polskiej m arynarce 
handlow ej na B ałtyk u . C h od zi tu 
g łów nie o fach o w y  personal o k ręto ­
w y  o ficeró w  i m aszynistów . „N asze 
sfery m iarodajne —  pisze „V re m e “ , 
p o w in n yb y zapropon ow ać polskiem u 
R ząd ow i w ysłanie pewnej liczby m ło­
dzieży polskiej : do jugosłow iańskich  
akad em j’ m orskich  01 az zatrudnienie 
w  m arynarce polskiej pew nej liczby 
jugosłow iańskich m a ry n arzy ".

5,675.000 bezrobotnych 
w Niemczech.

L iczba b ezrobotn ych  zarejestrow a­
n ych  w  niem ieckich urzędach pośred­
nictw a pracy w ynosiła  na 15  m aja br. 
5.675-000 osób, czyli spadła w  stosun­
ku do stanu z końca kw ietn ia zaledwie 
o 6 4 rys. Spadek bezrobocia od poło­
w y  m arca br. w ynosi 454.000 osób, 
podczas gdy w  roku  ubiegłym  do po­
ło w y  lutego, w  k tó rym  to  okresie na­
tężenie bezrobocia (podobnie jak y  
roku  bieżącym  w  m arcu) b y ło  naj­
większe —  w yrażał się cy frą  780.000 
osób
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Zmiana polityki aprowizacyjnej
w  Sowietach.

R ozporząd zen ie R a d y  kom isarzy 
ludow ych  Z S S R , z dnia 6 m aja br. 
pow oduje gw ałtow ne zm iany tak w  
polityce rolniczej rządu sow ieckiego, 
jak i w  zaopatryw an iu  miast w 
Z w iązk u  Sow ieckim .

R z ą d  sow iecki w  roku  b ieżącym  
zm niejszył znacznie racje zboża, jakie 
oddane mają b yć państw u ; podczas 
gdy w  roku  ub. racje te w yn osiły  
i.^oo m iljon ów  pudów , to w  ro k u  b. 
ma oddać się państw u ty lk o  1 . 10 3  
m ilionów  pudów .

N o w e rozporządzenie rządu so­
w ieckiego ma w ielkie znaczenie nie- 
ty lk o  dla ro ln ictw a, ale i dla ludności 
m iejskiej Z w iązk u  Sow ieckiego.

C zło n k o m  ko łch ozów  przyznaje 
się praw o w olnej sprzedaży p ro d u k ­
tó w  ro 'n iczych . P raw o  to  przyznaje 
się członkom  ko łch ozów  dlatego, aby 
w nich w zbudzić zainteresow anie się 
gospodarczo ich kołchozam i. D ośw iad­
czenia ro k u  ub. w yk aza ły , że drogą 
przym usu  nie m ożna nakłonić człon­
ków  ko łch ozów  do w ydatniejszej 
pracy. P rzeciętny urodzaj w  ro k u  u- 
bieglym  w porów n an iu  do ro k u  19 10  
znacznie się zm niejszył-

Przez zm niejszenie racji zboża, ja­
kie m ają b yć oddane państw u chce 
osiągnąć się to, aby członkom  k o ł­
chozów  pozostały znaczniejsze zapa­
sy zboża, któi e m ogą być sprzedane 
na targach m ieiskich.

Ludność, k tó ra  dotychczas legal­
nie m ogła nabyć potrzebne to w ary  
ty lk o  za pośrednictw em  kartek  p rz y ­
działow ych , m oże obecnie bez ogra­
niczeń zaku pyw ać potrzebne to w ary  
w  dow olnej ilości.

. Tem sam em  oczyw iście gruntow nie 
im ieniona będzie aprow izacyjn a sy ­
tuacja m iast, k tó re j dotychczas rząd 
sowiecki nie p o tra fił podołać. Jed n a­
kow oż k ro k  ten oznacza zarazem  p o­
k aźn e  odchylenie od p o lityk i klaso­
wej, b ow iem  p rz y  istnieniu w oln ych  
tyn k ó w  każd y  oby watel so w e c k i, bez 
w zględu na to, do jakiej k ’ asy ludno­
ści należy, m oże za pieniądze o trz y ­
mać dow olną ilość p rod u któw . N ie  
ulega w ątpliw ości, że n o w y system  
handlu wywmze znaczny w p ły w  na 
ceny w  Z S S R . D okąd  trw ał zakaz 
w olnego handlu, rząd sow iecki m iał

m ożność regulow ania ceny sprzedaży 
p ro d u k tó w  roln iczych  i u trzym yw ać

O głoszone obecnie Spraw ozdanie 
W yd ziału  K . i K . L . A . przedstaw ia 
działalność tego ruchliw ego T o w a rz y ­
stw a za czas od i-g o  kw ietn ia 19 3 1  do 
3 1  m arca 19 3 2 .

Po stracie w ieloletniego i zasłużo- 
żonego prezesa K asyna i K ola, ś. p. d-ra 
W ładysław a H ojnackiego , T o w a rz y ­
stwo podejm uje nadal n iestrudzony o- 
b o w ą z e k  własnego rozw oju  i skupie­
ni 2 w sw ym  gm achu w szystkich  niem al 
ku lturalnych  nici naszego m iasta. Pod 
now em  przew odnictw em  Ja n a  A n to ­
niew icza, prezesa, i Sew eryna Lehne-- 
ta, w iceprezesa, pracuje szereg k o rr :sy j: 
L iterack o -A rtystyczn a , K om isja  Życia 
tow arzysk iego , G ospodarczo - finanso­
w a, Baletow a, Praw nicza, T ech niczna, 
poza tern zaś czynna jest C zyte ln ia  ksią 
żek i czasopism  oraz W ypożyczaln ia .

N a  pracach W yd zia łu  w yciska  jed­
nak sw oją pieczęć w szechw ładny k r y ­
zys. W idać go w  in w estycy jn ych  pla-

je na odpow iednim  poziorrne. Z  p rzej­
ściem do handlu kołchozow ego c e ry  
p ro d u k tó w  znacznie pójdą w  górę.

Z  tego w szystkiego w yn ika , że 
świat stci przed doniosłem ' zm ian a­
mi w  sow ieckiem  życiu  gospodar- 
czem , T ru d n o  jednak przew idzieć 
następstw a tych  zm ian.

nach K asyna i K o la , które ograniczają 
się do rekonstrukcji, m ającej rozsze­
rzyć  gm ach na w ysokość jeszcze jedne­
go p iętra; planow any n o w y gm ach K a ­
syna narazie jest ty lk o  dalekim  snem. 
W idać też k ryzys  w  sekcjach im prezo­
w ych , które skasow ały zupełnie k o ­
sztow ne „S o b o ty “  kasynow e, a ogra­
n iczy ły  ilość zabaw .

N ie  w d a ć  jednak k ryzysu  w  sekcji 
a rtystyczno-literack iej. M ożna śmiało 
pow iedzieć, że ubiegły sezon K asyna i 
K oła  L it.-A rtystycz n eg o  przyn iósł w y ­
jątkow o dodatni plon w  w ykładach , 
odczytach , w ieczorach poezji polskiej 
i obcej, oraz w  dziale m uzycznym , 2 
k tó rym  K asyn o  i K o ło  ż y w y  zaw sze u- 
trzym u je kon takt. Poza 30-tu  im pre­
zam i w lasnem i, od b y ły  się w  salach K . 
i K . L . A . im prezy innych  to w arzystw  
(Instytutu  M uzycznego, Synd ykatu  
D zien n ikarzy , C h ó ru  E rjana, R o d zin y  
W ojskow ej i in.) w  ogólnej liczbie 3 6.

Interesująco przedstaw ia się ro zw ó j 
C zyte ln i, prow adzonej przez w icepr. 
Lehnerta, zaopatrzonej w  ob fity  dział 
literatu ry  pom ocnicze! i dział czaso­
pism • w  liczbie 109 pism kra jo w ych  i 
zagranicznych, codziennych i perio­
dycznych.

K siążnicą liczy  obecnie w  dziale 
n aukow o-beletrystyczn ym  12 .3 6 7  dzieł 
w  14 .15 2  tom ach, w  dziale m uzycznym  
2co dzieł. Przeciętna frekw en cja  w y ­
p ożyczających  w ykazu je  77  osób dzień 
nie.

Budżet roku  19 3 1/ 3 2  zam knięto  jed 
nak mim o pow iększenia liczbv cz łon ­
k ó w  i pow odzenia m prez artystycz­
nych , aeficytem  w  kw ocie 3.978 zł. 78 
gr. C óż  rob ić! C ‘est la crise...

(— j— )

A tak na Belweder.
D n ia 29 listopada 1 8 3 1  r., w net p o  

w yb u ch u  pow stania, grupa podcho­
rążych  pod dow ództw em  N abielaka 
napadła na Belw eder w  poszukiw aniu  
w . ks. K onstantego. T ę  właśnie scene 
odtw orzono m. i w  realizow anym  
obecnie przez „B lo k -M u z a film " m er- 
w szym  m onum entalnym  dźw iękow cu  
Dolskim p. t. „K siężn a  Ł o w ick a“ , re­
żyserow an ym  przez K raw icza  i W ar- 
neckiego p rzy  k ierow nictw ie p ro d u k ­
cji Szebeki. G rom ad a „p o d ch o rąż ych " 
zabrała się do dzieła tak ostro, że 
w net polała się k rew ... T a k , bo gra ją­
cy  N abielaka artysta teatru  N a ro d o ­
w ego K azim ierz Ja ro c k i pow ażnie 
zranił się, w yłam u jąc drzw i kom naty 
w ielkiego księcia. W yw alo n o  bowiem  
d rzw i karabinam i, przyczem  padają­
cy kaw ał dekoracji przecią Ja ro c k ie ­
m u w skazu jący palec prawe> ręki.

N astępnego dnia sfilm ow ano nie­
zm iernie interesującą scenę ślubu J o ­
anny G rud ziń sk iej (Jadw iga Sm osar- 
ska) z w1, ks. K on stan tym  (Stefan J a ­
racz). W  orszaku ślubnym  ujrzeliśm y 
h istoryczne postacie m arszałkostw a 
B ro ń có w  (A m elja R o tte ro w a  i A le ­
ksander Z elw erow icz), a w  orszaku 
generałów , tow arzyszących  w . księ­
ciu —  tak znanych  artystó w , jak B o ­
lesław  M ierzejew ski, W ito ld  K u n ce­
w icz i Stefan W ro n ck i. W id o k  sty lo ­
w y c h  kostjum ów  i h istoryczn ych  
m undurów  w yw iera ł w rażenie olśnie­
w ające. Ja d w ig a  Sm osarska w yglądała 
w  kryn o lin ie  prześlicznie. Je j pierwsze 
ukazanie się w  sty low ej roli w yw o łu ­
je zrozum  ałą sensację.

■ 11

Rozbudowa portu w Gdyni.

Rozbudowa portu w G dyni czyni z każdym  dniem ogromne postępy, które widzimy 
zwłaszcza w urządzeniach przeładunkowych. —  N a  zdjęciu naszem widzimy montaż kilku 

nowych 7-tonow ych dźwigów, ustia wianych na Nabrzeżu Hclenderskiem.

Działalność Kasyna 1 Koła Lit - Art. 
w e Lwowie w  sezonie 1931/32*

Jeszcze „kompleks Edypa“.
D o p raw d y  coraz częściej p rzych o ­

dzi mi żałow ać, że jestem  kobietą. O  ile 
to łatw iej m ężczyznom  załatw iać prze­
różne spraw y skom plikow ane; jeśli ma 
się do czynienia z osobnikiem  pici m ę­
skiej, to rżnie go się w  papę i... spisuje 
protokół h o n o ro w y ; jeśli z kobietą —  
tobi się uprzejm ą m inę i chapeau bas. 
I koniec. Basta. A  ja m am  do czynienia 
z kobietą (jeśli m ożna w ierzyć fo to- 
grafji —  ze śliczną w  dodatku  kobie­
tą) i nie m ogę zrobić nic.

C hapeau  bas? „ U  n as", u bab, nie 
p raktyku je  śię ustępstw . M y , jak  w Sta- 
fym  T estam encie: oko  za oko , ząb za 
Ząb. N asz  kodeks h on orow y uznaje 
ty lko  życie, albo śm ierć. —  R żn ąć w  
papę? N iem a pow odu. Ju ż  to  zresztą 
Uczyniłam praw ie, om aw iając książkę 
rzeczonej ślicznej osoby (M. M idow i- 
tzo w a: „S zk arłatn y  sonet") i raczej 
ttiogę oczekiw ać rew anżu.

Tym czasem  zam iast rew anżu kom ­
plikacja. D ostaję list, list kobiecy, b ar­
dzo u przejm y i bohaterski (czytaliście 
80 zapewne Państw o na „ łam ach " na- 
Szego szanow nego pism a?), list przez 
Jttóry najw idoczniej jednak przeciekają 
*Y, ledw ie —  ledw ie otarte konsystor- 

sko-m acierzyńską ręką B oya. A  z h- 
stu dow iaduję się, że tę m ’łą osóbkę 
Potkał poprostu  huragan nieszczęść.

N a jp ie rw  złam ała jej się noga (zapew ne 
w  zim ie, na gołoledzi). Potem  załam ał 
się h um or i m ożność p racy  m alarskiej, 
k tóra  jest w łaściw em  pow ołaniem  m ło­
dej literatk i. Później z tego w szystk ie­
go urodziła  się książka, taka „d la  sie­
bie’1, potem  przyszedł ten literat, dora­
dzi} w yd ać książkę, a teraz —  złam ano 
serce konfiskatą książki i dw iem a 
obrzyd liw em i, kołtuńskiem i recenzja­
m i, a w  dodatku  chcą złam ać talent 
literacki, chęć do życia , p ió ro  i dobrą 
sławę uczciw ej kob iety !

N o  i co ja  m am  teraz zro b ić?  W y ­
znam  otw arcie , że chociaż stanow iska 
m ego w obec p otraktow an ia  tem atu w  
książce, ani na włos nie m ogę zm ienić, 
to  jednak —  gd ybym  b yła  w iedziała, 
że pani M idow iczow a jest i-o  z zaw o­
du m alarką, bez pretensyj do literatu ­
ry , 2-0  m atką córek, a nie synów , do 
k tó rych  żyw i podejrzenie uczucia, a 3-0 
taką czarującą i nieszczęśliwą kobietą, 
to  b y łib y m  znalazła „m od us in rebus" 
i tę samą gorzką pigułkę ow inęłabym  
w  taki ołoaki opłateczek, że w yd ałaby  
się d o p iaw d y  ty lk o  surow ą, ale życz li­
w ą  recenzją.

Zresztą i w m oim  feljetonie —  jak  
w  książce p. M idow iczow ej —  siedzi 
na dnie diabeł-m ęźczyzna. M nie się 
książka naw et tu i tam podobała, ale

- -  mąż m ój żyw io ło w o  n e znosi ż a d ­
nych  freu dow skich  kom pleksów , a E - 
dypow ego w  szczególności, i on to —  
m utatis m utandis odegrał rolę tego kra 
kow skiego literata.

—  C o  ty  czytasz? —  K siążkę do re­
cenzji. —  Ja k ą ?  —  M ów ię ci, w arjacką, 
z kom pleksem  E d yp a , wiesz, m atka z 
synem , ale k to  w ie, czy niem a w  tern 
ra c ji?  —  Z jech ać! N iech  ludzi< 
św iństw  nie druku ją !

I —  stało się! A le  me żałuję. Ja  ni­
gdy niczego nie żałuję. D zięk i m ojej li- 
te-ackiej napaści dow iedziałam  się w ie­
lu  ciekaw ych  rz eczy : i tego, że „S z k a r­
łatn y  So n et" dostąpił zaszczytu  kon fi­
skaty , i że B o y  pobłogosław ił now ą bo- 
jow n iczkę ryz yk o w n ych  praw d, k tó ­
rych  sam nie b ron iłby  publicznie, i 
wreszcie —  że m alarze stają się niebez­
pieczni i sław ni, gdy zarzucą pendzel, 
a ch w ycą się p ióra.

N ie  tw ierdzę, że autorka „S zk a rła t­
nego Son etu " nie m ogłaby napisać in­
nej książki. C z y  w ogóle książki. U m ie 
w ypow iad ać to co m yśli, stany psy­
chiczne obserw uje dobrze, a to  już coś 
znaczy. G d y b y  „S zk arłatn y  Sonet”  ze­
chciała uznać za nieudaly k icz, a WWąć 
się do porządnej rob oty , bez pośpie­
chu, zgłębiając tem at, tło, i sytuacje (w 
całym  „So n ecie" jest ty lk o  jedno na­
praw dę pow ieściow e m iejsce; ustęp, w 
którym i autorka opisuje chodzenie r y ­
baków  po sieciach pełnych ryb), to  
m oże i „o p in ja "  i cenzura i prasa zn a­
laz łyb y  coś milszego na przyjęcie m a­

larki w poczet literatów , niż w yśm ia­
nie, konfiskatę i grom y oburzenia W te 
dy m oże jeden B o y  nie m iałby nic do 
pow iedzenia, ale m nie się zdaje, że k o ­
bieta pow inna w ystrzegać s.ę w szela­
kich konsolacyj i konsultacyj u w iel­
kiego ginekologa literatu ry ...

T o , co teraz pow iedziałam  (nie o 
B oyu , ale o zacięciu literackiem  p M i­
dow iczow ej) jest właśnie o w ym  spóź­
nionym  opłatkiem  na tami ą pigułę. 
W ierzę w  p rzysło w ie : „lep iej późno, 
niż n ig d y ", choć czasem lepiej bvw a 
n igd y, niż choćby najpóźniej N a p rz y - 
kład z tern w yd rukow an iem  „S zk a rłat­
nego Sonetu ’ 1.

Istnieje jednak tyle innych  p rz y ­
słów ... M .ędzy innem i, biblijne (mam 
w  tej spraw ie szczególne szczęście do 
rem iniscencyj ze Starego Testam entu): 
„Je śli cię gorszy ręka tw o ja  —  w yrw ij 
ją " . M am  ochotę sparafrazow ać tę 
sentencję: , Jeśli się złam ie noga tw oja 
i dlatego zechcesz pisać książkę —  złam 
coprędzej rękę ..."

A le  tc  jest napraw dę już ostatnia 
złośliw ość, jaką posyłam  ped adresem 
m ojej now ej koleżanki po piórze. A b y  
Je j dać m ożność rewanżu, postarała­
bym  się w  najbliższym  sezonie przesłać 
na w ystaw ę A kadem ji jakiś obraz m o­
jej ręki. O bawiam  się jednak, że S i­
chulski, Stryjeńska albo W itk iew icz  po­
słaliby mi wów czas nie list ~'-atulacyj- 
ny, ale... stryczek !

Ja d v riga G am ska-Łertipicka.

/
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Bunt parjasów.
Z  kó ł akadem ickich otrzynąujem y 

następujący artyku ł z prośbą o um iesz­
czenie:

K to  z cich ych  d om atorów  sfery  stu 
denckiej nie oglądał n igdy zbliska p a r­
lam entu, ten z dużą zapew ne satysfak­
cją m ógł bodaj dla nauki p rzyp atrzyć  
się lokalnem u „m ik ro-sc jm o w i“  t. j. 
W alnem u Zebran iu  B ratn iej Pom ocy 
St. U . J .  K .“  —  Poprzedzone hałaśli­
w ą propagandą m łodzieży endeckiej, 
k tó re j w  sukurs przyszedł znany z 
przyziem n ych  posądzeń i dziecinnych 
opow iastek „K u r je r  L w o w sk i" , W alne 
Zebranie od było  się 28 m aja. W zięło  w 
niem  udział 450 stud. czyli zaledw ie 
1/3 (sic!) ogolu  człon ków  „B ra tn ia k a ". 
N ajliczn iej reprezentow ana grupa en­
decka składała się ze znakom itych  bo- 
jó w k a rz y  (niezawsze studentów  na co 
m am y dow ody) „n a ro d o w y c h ", uzb ro­
jon ych  w  laski, „ s c y z o ry k i"  i... groźne 
m in y. A to li godna i pełna u m iarko ­
w ania postaw a m łodzieży, idącej do 
w y b o ró w  pod hasłem czystej sam opo­
m ocy, w ykazała, że ten ekw ipunek 
„p o lity c z n y " , m ający w szelkie znam io­
na k u ltu ry  Zachodu, b ył zupełnie z b y ­
teczny.

A kadem icka Liga Sam opom ocow a 
w ystąpiła  otw arcie przeciw  panoszącej 
się w szechw ładnie p rzybud ów ce endec­
k iej, czego w yrazem  b yło  w ystaw ienie 
odrębnej listy N r . 2. Że k ro k  ten m u­
siał b yć  w reszcie podjęty świadczą licz ­
ne, u stro jow o-życiow e niedom agania 
„B ra tn ia k a ". W alne Zgrom adzenie, na 
którem  zjaw ia się jedynie drobna część 
cz łon ków , udziela absolutorjum  w ięk ­
szością głosów  Zarząd ow i tejże w ięk ­
szości. Sytuacja  tak  dalece uchybia p raw  
dzie ż y c :ow ei, że postronni gotow i po­
sądzić nas o transponow anie peryp ety j 
traged ji na grunt akadem icki. Lecz  nie- 

ob aw y. Spraw a przedstawia, sięma
istotnie w ten sposób, że „k a w a le rz y  
m ieczo w i" N . D ., ch w ilow o będący w
przew adze, n ietylko  giosam i sw ojem i 
Z arząd  w yb ierają , ale i decydują, czy 
działał on dobrze czy nie. W iad om o: 
R ę k a  rękę w spiera. M niejszość nic tu  
w ogóle niem a do pow iedzenia. Jeżeli 
znajdzie się ostatecznie śm iałek, k tó ry  

ulęknie się karczem nej broni ime
skrom nie poprosi o księgi kasow e oraz 
niew inne ich akcesorja... k w ity  (jakżeż 
w ów czas p rz y k ro  Z arząd ow i!), w tedy 
z urażoną dum ą m ów i się: „ C o  i k w i­
t y ?  Z a  kogoż panow ie nas m a ją ? !"  N a j 
bardziej nieśm iały człow iek o tw o rz y ł­
b y  usta. W olno, panow ie z Zarząd u , 
op isyw ać O ssendow skiem u h istory jk i o 
tem , jak  to w  przejeździe przez sybe­
ry jską  rzekę tłuste szczupaki w padały 
do jego łodzi bez podania św iadków  i 
k w itó w ... ale ty lk o  O ssendow skiem u. 
Skoro  jednak żądam y w yrach ow an ia  się 
z publicznego grosza, to  musi ono być 
spraw iedliw e i kom pletne. Powinniście 
rob ić  to dla własnego dobra. B o skąd 
la ik , k tórem u  nie dostarczono na żą­
danie do przeglądnięcia k w itó w , nape- 
w n o  m a wiedzieć, że pieniądze z rubry- 
k i „p o ż y cz k i dla n iezam ożnych stu­
d e n tó w " nie poszły na laski do gw ardji 
D m o w sk iego ? Skąd ? N a  litość boską 
m ów cie ! O dpędźcie od w ątpiących  
zm orę niepew ności, czy sam opom oco­
w y  chleb nie przem ienia się w  tw arde 
kam ienie, rzucane na m niejszości 
w szystk ich  kategoryj.

G o rz e j, że pieniądzm i sam opom o- 
cow em i szafuje Zarząd bez żadnej nie­
mal k o n tro li. B o  czyż m ożna —  ro z­
sądnie m yśląc —  uw ażać za kontrolę 
czynności, spełniane przez ludzi z tej 
samej, co Z arząd , m afji w ysun iętych? 
C z y ż  nie w p raw i w  zdum ienie uczciw e­
go  człow ieka lekkom yśln ość i szalona 
pew ność „w ięk szo śc i", k tó ra  uchwala 
absolutorjum , w iedząc, że K om isja  R e ­
w izy jn a  nie raczyła  naw et (co za boska 
w yg o d a !)  podpisać sp raw ozd ań ? N ic  
w ięc dziw nego, że Z arząd  z najw ięk­
szym  spokojem  przelew a znaczny od­
setek składek, m oże w  niezm iernie nie­
jed n okrotn ie  ciężkich  w arunkach  zdo­
b y tyc h , na chm urne wiece, m asów ki i

„p atrjo tyczn e
A kadem .

m anifestacje L w . K om .

C zujecie silne uderzenia serc? T o  
odzyw a się „p a tr jo ty z m ". T a k . Bała­
m ucą nas, że tam , na ul. T e resy , Supiń- 
skiego, Łozińskiego, przed Politechni­
ką, w  hallu  U n iw ersytetu  tam  jest... On. 
C ze rw o n y , z nabiegłą do potw ornej 
tw arzy  krw ią  sangw iników , upstrzony 
stekiem  najciem niejszych afektów , m a­
czugam i, z pelerynką zuchw alstw a i 
strachu, tupetu i m arazm u ponad falu- 
jącem  m orzem  rozpalonych  głów , k ró ­
luje bóg ich... p atrjo tyzm  endecki. 
Ja k a  potęga nagnie nas do składania 
hołdu tem u p o tw o ro w i?  N ie  starczyły  
wam  śpiew y i mieszanie z błotem  god­
ności akadem ika. W łochatą dłoń M o­
locha podsunęliście pod „ B ratn ia k ". 
K tó ż  zresztą p rzejrzy  zasłony i deki, 
jakiem  i Z arząd  p rz y k ry w a  sw oje m a­
nipulacje? G d y  się zw aży tedy, że Za- 
rząd jest w y ło n io n y  z jednei partji, 
k tóra  przez cały rok  grasuje i w ęszy 
na terenie sam opom ocow ym , nie tru d ­
no w yd ać sąd o m niejszości. O m ijanie 
w  świadczeniach, niedopuszczanie do 
należytej kon tro li ksiąg, stosow anie r y ­
goryzm u  form alnego, kiepskie obiady 
i w ysoka  ich cena, b rak  h igjeny w  m ie­
szkaniach studenckich i t. d., z ło ży ły  
się na m otyw ację , dla której A . L . S., 
jedyna opozycja  Zarządu, pow iedziała: 
D ość w as! Przedstaw iła sprecyzow any 
p ro jekt zmi in y  statutu, co w ięcej, zna­
jąc zaciekłość endecką, błagała Zebranie 
o rzeczow e choćby przedyskutow anie 
go, ew entualnie o m ianow anie specjal­
nej kom isji ad hoc. W szystko na- 
próżno.

N asza „c łita "  narodow a (o w y b it­
nym  zm yśle narodożerczym  w zględem  
U k ra iń ców  i Ż yd ów ) okazała niezbicie, 
co jej im ponuje. N ie  konkretn ie prze­
m yślane propozycje , lecz dom orośli kra 
som ów cy, k tó rzy  w ym achu jąc rękojna 
sapiąc i w yk rz yk u jąc  (najm niej o 's a ­
m o p o m o cy ') zw racali się do nich z' ape­
lem : „K o le d zy , naród w  tej chw ili na 
was p atrzy  i żąda odrzucenia w n iosków  
A . L . S .! “  Szaraczkow ie, na gw ałt 
pragnący o d tw o rzyć  historję Polski 
X V I I  i X V I I I  w ieku , uw ierzyli! „ G łę ­
boką inteligencję i sw ój ch arakter eli­
t y "  ob jaw ili, śpiew ając w  czasie refero­
wania p ro jektu  zm iany statutu... „ B u r ­
ła k ó w ". A  może i słusznie! B urłak  z

G d y  na 
„p atrjo - 

urządzać 
Państw u

nad W ołgi i nasz endek to  dość p okre­
wne duchow o istoty . C óż  innego m o­
żna o tem  pow iedzieć, jak  —  nie zw ra­
cając się do narodu —  z entuzjazm em  
zaw ołać: N arod zie , szczyć się taką 
elitą!

T a k  b y ło  ze w szystkiem . 
trybunie zjaw ili się m enerzy 
tycznego  b ractw a" i zaczęli 
w ycieczki przeciw  własnem u 
(w esoły nacjonalizm  n iep raw d aż?!), nu­
rzać arlekinow skie kaduceusze w  m ęt­
nej kadzi pospolitych  i nędznie płazo- 
w atych  frazesów , w tedy „n arod ow e au- 
d y to rju m " przechodziło  n iebyw ałe 
w prost spazm y radości i zadowolenia. 
Jeżeli natom iast przedstaw iciele A . L. 
S. persw adow ali, że trzeba napraw ić 
stosunki, że w yrzucen ie kilkunastu  k o ­
legów  z „D o m u  A kad em ick iego" na 
bruk, z racji ich przynależności do „L e - 
g jo n u ", dalej fanatyczne psikusy pe­
w nego grajka ork iestry  endeckiej, b y ły  
zgoła nie na m iejscu, —  w ów czas „św ię 
te oburzenie ogarnęło serca zapaleńców
O. W . P.

b rak  form aln ie siów  na dosadne o- 
pisanie p o lityk ierstw a. Żadnego w n io­
sku A . L . S. nie przepuszczono. D o ch o ­
dziło do tego, że gdy zw olennik  A . L . 
S. zaproponow ał popraw kę w niosków  
endeka, ażeby czas przem ów ień  ogran i­
czyć nie do 3-ch lecz do 6-ciu m i­
nut, w niosek oddalono. M ożnaby 
w końcu  zrozum ieć tę czy ow ą m e­
todę uczciw ego postępow ania „w ię k ­
szości", ale w czuć się w  bezdenną 
otchłań zaślepienia, każącego fo r- 
poczcie N . D . w p atryw ać się nie 
w  jakość i w artość w niosków , lecz 
w  przynależność ideową p ro jek tod aw ­
ców , —  absolutnie nie! R ó w n ież  cieka­
w ym  sym ptom em  nastrojów  bratn iac­
kich  był p rzyto czo n y  p fzez  czołow ego 
kandydata A . L . S., kolegę Sobolew ­
skiego, fak t deptania i poniew ierania u- 
lotkam i „L ig i P o lsko-rum uń skiej" w  ja­
dalni bratn iackiej, bo jej prezes, w spo­
m niany kol. Sobolew ski podobnoś, nie 
jest „ sw ó j" . T a k  s-ę —  proszę państw a 
— zbliża narody 1 stw arza p latfo rm y 
porozum ienia! C ałe szczęście w  tem , 
że nieco inaczej niż nasi n arodow cy, 
m yśli kró l K aro l II, k tó ry  w  nader 
życzliw ych  słow ach w yraz ił ostatnio 
Lidze Polsko-R um uńskiej podziękow a­
nie za ow ocną pracę na polu zbliżenia 
obu narodów .

N atom .ast endecy w yszukali sobie 
inny przytu łek  dla zbioru  bezkrańco- 
wości... podszczuw ania. O krzyczan a  C .

Walki muzuhnańsko-hinduskie w Bombaju.

Od kilkunastu dni toczą <ćę w Bombaju i przyległych prowincjach zacięte i krwawe  
walki pomiędzy ludnością hindusKą a muzułmanami, które pociągają za sobą liczne ofiary  
w ludziach. D o tej pory w walkach tych zginęło przeszło 200 osób, przeważnie z po­
śród Hindusów. Tysiące osób zostało poranionych, a mnóstwo budynków i sklepów zde­
molowano. —  N a zdjęciu naszem widzim y posterunek, złożony z żołnierzy angielskich 
i hinduskich przed zdemolowanym sklepem. N a ulicy leżą zwłoki zamordowanego Hindusa.

Wystawa bibljoteczna lwowskich szkół powsz.
Z  in ic jatyw y K u rato rju m  O kręgu  

Szkolnego Lw ow skiego , p rzy  w spółu­
dziale K o n ite tu  N auczycielsk iego  
lw ow skich  szkól pow szechnych, urzą­
dzono w  b ud yn ku  szkoły pow szech­
nej im. R e ja  N r . 3 r przy  pl. M isjonar 
skim  1. 1 ,  w ystaw ę b ibljoteczną, obej­
m ującą pokaz:

a) w zorow ej b ib ljoteczki dla m ło­

dzieży szkolnej;
b) w yd aw n ictw  dl? m ło d z ieży ;
c) urządzenia św ietlicy szkolnej, u- 

fundow anego przez K o ło  R od zic ie l­
skie szkoły żeńskiej im. św. M arji 
M agdaleny N r . 27.

W ystaw a otw artą  będzie począw ­
szy od 'o b o ty , dnia 4  b. m.

I. E .! O na i ty lk o  ona (M iędzynarodo­
w a Federacja Studentów  o charakte­
rze szow inistycznym ) lauram i p ow o­
dzeń ozdobi skroń narodu. N a  rzecz 
pogrążającej się w  nicość C . I. E . ende­
cy  gotow i opodatkow ać biedotę stu 
dencką niezależnie od jej w oli. N aw ia­
sowo pow iedzm y, że na czele C . I. E 
stoi słynny w agant polski, niejaki p. 
P ożarysk i, bożyszcze i przedm iot u- 
wielbień m aluczkich. W ogóle historja z 
groteskow ym  L . K . A ., G . I. E . i t. p- 
p rzekon yw uje nas, że „w ła d c y "  B rat­
niaka, zanim  um ożliw ią korzystan ie z 
k red ytu  sam opom ocow ego, każą skła­
dać o fiary  na ołtarzach bogów  o w ąt­
pliw ej iub żadnej w artości m oralnej.

D odajm y, że od początku  do końca 
W alne Zgrom adzenie, które trw ało  9 
godzin, o b fito w ało  w  szereg, nielicują- 
cych z honorem  akadem ika polskiego- 
ob rzyd liw ych  in w ek tyw  i aw antur, z 
rzucaniem , przez m łodzież endecką 
żyw em i rakam i z poobryw anem i k o ń ­
czynam i (glos m a T o w . O p. nad Zw.!)> | 
a będziem y w idzieli, kim  jest ta ,‘,w ię k -1 
szość" i jak  ją należy trak to w a-

W  następnym  dniu t. j. 29 m aja od­
b y ły  się w y b o ry . O ddano głosów  w aż­
nych  649 (5 1.5  procent ogółu człon­
k ó w !!)  w  tem  na A . L . S. padło 144 
głosów , czyli w  porów naniu  z 9-ma 
glosam i uzyskanem i przez analogiczną 
opozycję  w  r. ub. 16  razy  ty le , zaś m ło­
dzież endecką 505. Pom im o że za li­
stą N r . 1 glosow ało 505 studentów , cn 
stanow i niecałe 40 procent (!) globalnej 
c y fry  cz łon ków , „B ra tn ia k " pozostaje 
nadal w  rękach d y re k ty w y  endeków , 
k tó ra  cynicznie nazyw a się w iększoś­
cią. W olno płachtom  endenckim  delek­
tow ać się „triu m fem  dzieci narodu' < 
w olno  urządzać bojów kom  O . W . P- 
poch ody i w znosić o k rz y k i: „Z w y c ię ' 
zył naród przegrała sanacja", lecz A . L-
S., pew na słuszności sw ych  tez, pójdzie 
naprzód. Z  powodz- w  dużej mierzy 
k łam liw ych  ośw iadczeń „zw ycięzców  
notu jem y w ielce pocieszający obj?^  
bezstronności „R u rje ra  Lw ow skiego •

O to  na w yw ieszce tego dziennik4 
najtlustszem i czcionkam i w yd ru k ó w 4' 
no: „Im pon ujące zw ycięstw o m łodzie' 
ży  n a r o w  e j“ . Sens rozum iem y, m i' 
m o, że m am y do czynienia z oczywistą 
om yłką  drukarską. „ N a r o w y "  
najlepsze określenie w ystąpień  O.
P. W  tym  w yp ad ku , jak  nam się zd?" 
je autorom , chodziło o zw ycięstw o m ł° 
dzieży... znarow ionej. Jeżeli tak  —  soh' 
daryzu jem y się. D ow cipn i m ogą tłu­
m aczyć usterkę nerw ow em  zachlyśn i?' 
ciem  się „K u r j. L w o w sk ."  p rzy  p o ły ' 
kaniu  sm acznego kąska, dostarczonego 
przez „e litę " . Szkoda ty lk o , że tej bez' 
stronności nie spotkaliśm y w  samvn> 
artykule. W  każdym  razie w idoczny 
jest godny poch w ały  postęp.

A . L. S. będzie zawsze uw ażała, żc 
w  w yb orach  do „B ra tn ia k a " zw yci? ' 
ż y ł nie „n aród  ,• g a y ż  takie postaw ie' 
nie rzeczy przyn iosłoby  mu ujmę, Ucz 
neurastenja i... n arow y (idziem y z4 
„K u rje rem  L w o w sk im "). Przegrała z*5 
nie żadna sanacja, ale tłum  studenck1* 
k tó ry  co raz śmielej podnosi gtoW? 
przeciw  polityce w  sam opom ocy.

P arjasi b u n tu ją  się... R o z w ie lm o Z ' 
n ien i na w y g o d n y c h  p ieleszach  b rat ' 
n ia c k ic h  en d ecy  w n e t u stąp ią . N abó j 
p o cz u c ia  k r z y w d y  w y b u c h n ie . V Tov 
czas —  p an o w ie  z O . W . P. —  zn aj' 
d z iecie  się tam , d o k ą d  n iew in n ie  spy '

prze1chacie teraz biedź akadem icką 
trybunałem .

T o , co nas sk rzyw d zo n ych  na każ­
dym  k ro k u  od was spotyka, stanie s>' 
m iarą dalszych sukcesów  A . L . S., a* 
przyjdzie  dzień generalnego rozlicz^  
nia, k ied y  przekonacie się, że parja5* 
porw ali za sobą m asy, o jakich  w am  nP 
m arzyło  się naw et.

W  dniu zm iany w a rty  przed sam0' 
pom ocą zedrzem y wasze k r z y k l i^  
transparenty, budzące zaw iść i wasme‘ 
A  gdy teren sam opom ocy zostanie ó ° ' 
statecznie oczyszczony z kam eleonów 
p olityczn ych , bratn iackie w rota  otW °' 
rzą się naściężaj przed tym i, k t ó r y ś  
z łączy ły : p r a c a  i w s p ó l n y  1 °  
p a r j a s ó w .

A . Kostołow ski-
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go
ogra
mec*

szyn
tach
rach
rów
barć
aby
rąc
mid
świe
cja
Bou
Zni<
Jaki
cza.

C Y

C g ZI

CO

ma

ora
den

ora
den

kot

gós

„W

Się
bas
hui

krd
w y
mu
ny<

nui
atr
W
res
ma
tre

me
cja
ras

Pl.
cz(
ii«

P r

\



Nr. 125 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 4 czerwca 1932. Str. 5

K R O N I K A
Czerwiec KALENDARZYK

Rz.-kat. Najśw. S. J.

2 Gr.-kat. Koństan.
J

Płatek
- W schód słońca g 3 m 29 

Zachód • g 19 m 37
Długość dnia g 15 m 26

LW O W SKA
C O  G R A JĄ  W  T E A T R A C H
T E A T R  W IE L K I.

P iątek , 3 b. m.. o 
,, Ś led ztw o".

Sobota, 4 b. m ., o 
„ K ło p o ty  B ou rrach ona44.

N iedziela, 5 b. m., o 
„K ło p o ty  B ou rrach o n a".

Poniedziałek, 6 czerw ca 
„K ło p o ty  Bourach on a’4.

;od z . 7.30 w iccz .: 

odzinie 8 w iecz.: 

godz. 8 w iecz.: 

godz. 7.30 w.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
P iątek, 3 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

„ K ło p o ty  B ou rrach o n a".
Sobota, 4 b. m „ o godzinie 7.30 w iecz.: 

„ ś le d z tw o ".
N iedziela, 5 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 

„Ś le d z tw o ".
Poniedziałek, 6 czerw ca o godz. 8 - m e j  w. 

„Ś le d z tw o ".

T eatr W ielk i. Dziś i ju tro  w  dalszym  c ią ­
gu sztuka w  5-ciu aktach M . A lsberga i O . 
H essego p. t. „Ś led ztw o ’4. Je st to  reportaż 
o sn u ty na tle skom plikow anej spraw y sądo­
w ej o tajem nicze m orderstw o, dokonane w 
ta jem n iczych  okolicznościach. G ra ją  p p .. W oj- 
dan, Bohdańska, Stępow ski, M iedzińska, B o ­
row ska, C hodecki, G u ttn er, Połoński, H ajd u ­
ga, D o rw sk., K ipen iów na, Błońska, P rzystaw - 
ski i Szczepański. R eżyserja  W ładysław a K ra- 
snow ieckiego. Od soboty z  pow odu ogrom n e­
go pow odzenia „K ło p o tó w  B ou rrach o n a44 i 
ograniczonych  w ystępów  M ichała Znicza ko- 
m edja ta grana będzie w T eatrze  W ielkim .

T eatr  R ozm aitości. Dziś i ju tro  w  dal­
szym  ciągu arcyw esoła kom edja w  3-ch ak­
tach D oilleta Laurenta p. t. „K ło p o ty  B ou r­
rach on a44. K om edja ta została przy jęta  za­
rów n o  przez publiczność jak  i przez prasę 
bardzo  gorąco. T o  też m a ona w ielkie dane, 
aby stać się przebojem  obecnego sezonu. B io ­
rą c  pod uwagę ogrom ne pow odzenie tej ko 
m edji oraz ograniczoną już ilość występów 
św ietnego arty sty  M ichała Znicza —  D y re k ­
cja  przenosi od soboty , dnia 4 bm. „K ło p o ty  
B ou rrach o n a44 do T eatru  W iekiego. G ra ją  p p .. 
Z n icz , Peliński, W oszczcrow icz, K rzem ieński, 
Jak u b iń sk a  i Faleńska. R eżyserja  M ichała Z n i­
cza. ,

C Y R K  C T A N IE W S K IC H
Dziś 8.30 w ieczór otw arcie C y rk u .
Prem jera w ielkiego program u a tra k cy j 

egzo ty cz n y ch .

C O  W Y Ś W I E T L A J Ą  W KIN ACH :
A P O L L O : „M aw as, syn dżungli44 i „ R o ­

m an tyczn a noc44.
C H IM E R A : „Śp iew aczka zaułka44.
K O P E R N IK : „ D r . Je k y ll i m r. H y d e 44

o raz  ostatnie zdjęcia zam ordow anego P rezy­
denta Fran cji.

L E W : „Z b ro d n ia44 i „Z w a rjo w a n a  noc44.
M A R Y S I E Ń K A : „D r . Je k y ll  i m r. H yd e44 

oraz  ostatnie zdjęcia zam ordow anego P re z y ­
denta Fran cji.

O A Z A : „ T rz e j o jcow ie44 i „Serca na
k o tw ic y 44.

P A Ł A C E : „T a jem n ica  dw oru H absbur­
g ó w ".

P A N : „C zterech  z L e g ji" .
P A S A Ż : „A u to  pancern e".
P R O M IE Ń : „ K r e w  na p iask u ".
S Ł O N C E : „P o licm ajster T ag ie jew ".
S T Y L O W Y : „L eg jon  W alecznych44 oraz 

„W ieczn y  płom ień4’ .
ŚW T T : „Św iatła  w ielkiego m iasta44.

Dziś przyjeżdża Cyrk 
Staniewskich

C y rk  p rzy jeżd ża! W  tym  o k rzy k u  mieści 
się w szystk o : i zach w yt tłum ów  i śmiech ro z­
baw ionej dzieciarni i szm er podziw u i ogień 
huraganow y oklasków  i cisza oczekiw ania...

C y rk  Staniew skich, k tó ry  ty lk o  dziś na 
k ró tk ą  ty lk o  gościnę przy jeżdża do Lw ow a, 
W ystępuje z prem jerą rew elacyjnego p rogra­
m u, k tó ry  nie zaw iedzie nadziei w ielotysięcz­
nych  rzesz zw olenn ików  C y rk u .

W spaniałe w id ow isko  składające się z 18 -tu  
num erów  obfitu je w  szereg św iatow ych 
a trak cy j, z trupam i C h iń czyk ów , T u rk ó w , 
W ło ch ó w  i H iszpanów  na czele, a egzotyczna 
rew ja  z udziałem  słoni, zebr, w ielbłądów  i 
m ałp olśni przepychem  b arw  i bogactw em  
treści.

C y rk  p rzyw ozi ze sobą olbrzym i zw ierzy­
niec, którego  zw iedzenie zalecić należy spe­
cjalnie m łodzieży szkolnej i wspaniałą grupę 
rasow ych tresow anych  koni.

Przedstaw ienia odbyw ać się będą na 
P i  Bem a w  o lbrzym iem  w ygodnem  pom iesz­
czeniu, w id ow nia na 3.000 osób, własna or- 
*testra, własna stacja radjow a, najbardziej no­
woczesne urządzenia techniczne, najlepiej m ó- j 
Wią o rozm iarach tego największego w  Poisce 
P ^ d s ię b io rs tw a  w idow iskow ego.

W czoraj w  południe znany artysta 
d. Jan  K iepura z łożył w izytę  urzędu­
jącemu w zastępstwie prezydenta w i­
ceprezydentow i ir.iasta p. M . B orzę­
ckiem u i w ręczył m u sum ę 2200 zł. na 
ceie do jego uznania. P . w icep rezy­
dent B orzęcki, w yczu w ając intencję

Dar Kiepury.
' o fiarod aw cy, z sum y tej p rzezn aczy! 

1000 zł. na zrzeszenie artystów  O p e ­
ry  w arszaw skiej, a pozostałe 12 0 0  zł. 
na pierwsze stypendjum  im . Ja n a  Kie 
p u ry  dla ucznia K on serw atorju m  W ar 
szawskiego w zakresie śpiewu.

T y p y  ludowe z Herzegowiny.

Jed n ym  z na jpiękniejszych k ra jó w  K ró lestw a Jugoslaw ji jest H ercegow ina, k tó re j ludność 
zarów n o  słow iańska, jak i m uzułm ańska przech ow u je wszelkie trad ycje, odziedziczone po 
przodkach . U w idacznia się to przed ew szystkiem  w  strojach ludow ych , zachow anych  z przed 
w ieków . —  N a  zdjęciu naszem  w id zim y ty p y  dziew cząt z K o n o w lje  w ch arakterystyczn ych

strojach ludow ych.

Pierw sze przedstaw ienie w  C y rk u  Staniew ­
skich odbędzie się dziś o godz. 8.30, a w ię c —■ 
dow idzenia na prem jerze!

O bchód M oniuszkow ski. D ziś w  piątek 
odbędzie się o godz. 8 .15  w iecz. w  sali Pol. 
T o w . M uzycznego U roczysta  A kad em ja z u- 
działem  13  zespołów chóralnych  pod dyrekcją 
A dam a D ołżyckiego  i dr. Adam a Sołtysa, o r­
k iestry  opery, kw artetu  sm yczkow ego oraz 
artystów  opery p p .: P latów n y, M ossakow skie­
go i Szym onow icza.

O dczyt red. K ryszan da. Dziś o godz. 8-mej 
wiecz. odbędzie się w  sali K asyn a i K o ła  L it .-  
A rt . n iezw ykle interesu jący w ieczór red. J e ­
rzego K ryszan da pt. „O d  ko lportera  do re­
p o rtera44.

O pera „H a lk a 14 w  3 aktach M oniuszki.
K u  uczczeniu uroczystości M oniuszkow skich, 
K o m itet obyw atelski w  porozum ieniu się z 
T o w . M iłośn ików  M uzyki i O p ery we L w o ­
w ie urządza w  dniu $ czerw ca o godz. 8-mej 
w iecz. u roczyste przedstaw ienie „H a lk a 44. 
A ż eb y  udostępnić szerokim  rzeszom  u jrze­
nie i usłyszenie tego uroczystego przedstaw ie­
nia, K om itet obyw atelski dal ceny popular­
ne od 50 gr. do 3 zł. 50 gr. B ile ty  już naby­
wać m ożna w  M alop. A jen cji R eklam ow ej, ul. 
C h o rążczyzn y 7, tel. 2 -19 .

R ew ja  m ód w  kinie „ L e w 44. W ielka rew ja 
mód w arszaw skich z udziałem  feljetonistki p. 
W eil i arty stk i tea trów  w arszaw skich M arji 
Balcerkiew iczów nej odbędzie się ju tro  w  so­
botę w  sali k ina „L e w 44 o godz. 4 popoł.

W ystaw a bib ljoteczna dia m łodzieży. Z  
in icjatyw y K u rato rju m  O kr. Szk, Lw . przy 
w spółudziale K om itetu  N auczycielsk iego  lw . 
szkół powsz. urządzono w  budynKu szkoły 
pow sz. im . R e ja  p rz y  placu M isjonarskim  w y ­
stawę bibljoteczną, obejm ującą p o k az : a) w zo­
row ej b ib ljoteczki dla m łod zieży szkolnej, b) 
u y d a w n ic tw  dla m łodzieży, c) urządzenie 
św ietlicy szkolnej, ufundow anej przez K o lo  
R odz.cielskie szk o ły  żeń. im . św . M . M agda 
leny. W ystaw a otw artą  będzie począw szy ori 
soboty 4 czerw ca. „

K ierm asz w iosenny. Staraniem  K o la  R o ­
dzicielskiego II. państw ow ego gim nazjum  im. 
K . Szajnochy we L w ow ie odbędzie się dnia 
4! bm . na Pohulance w  ogrodzie restau racy j­
nym  o godz. 15 . D ochód na kolonję w a k a­
cyjn ą. Po kierm aszu zabaw a taneczna.

Polskie T o w arzystw o  F ilozoficzne. W  so­
botę dnia 4 czerw ca br. odbędzie się w  In ­
stytucie filo zo ficz n y m  U n iw ersytetu  67. po­
siedzenie Sekcji teorji poznania, na kcórem  
dr. M arja K o koszyńska w ygłosi od czyt p. t. 
„O  praw dziw ości i naoczności geom etry! 
nic -Euklidesow ych44.

U ro c z y s te  N a b o ż e ń s tw o  o d b ęd zie  
się w  niedzielę, dnia 5 czerwca 19 32  r. 
o godzinie 9-tej rano, w  kościele A t-  
chikatedralnym  cb rz . łac. __ na in te n ­
cję IX .  T ygo d n ia  L ig i O bron y  P o ­
wietrznej i Przeciwgazow ej (w dm acłi 
od  y - i z  czerwca 19 3 2  r.)

Dziewczynka pod kołami 
anta.

W czoraj popołudniu na ul. Zam arstynow - 
skiej auto Lw . 5643, najechało na 9-letnią 
Adelę Polenberg, zam ieszkałą p rz y  tej u licy . 
D ziew czynka odniosła ciężkie obrażenia. W y ­
padek nastąpił w skutek nieostrożności dziecka.

Afera pocztowa.
Sprawa k rad zieży czeku na 4.000 zł. na 

poczcie lw ow skiej na szkodę przem ysłow ca 
drzew nego Szaji G r iffla , przyb iera  coraz w ięk ­
sze rozm iary. Pod zarzutem  tej kradzieży zo­
stał aresztow any urzędnik po czto w y E m il 
Jaw o rsk i, zam ieszkały p rz y  ul. Paulinów  I2a. 
A resztow any Jaw o rsk i do kradzieży czeku nie 
p rzyzn ał się, tw ierdząc, iż o trzym ał go od 
kolegi urzędn ika pocztow ego M arjana Fugle- 
wicza, zam . K ingi 10 , którego  rów nież w czo ­
raj aresztowano.

W  toku  dochodzeń w y sz ły  na jaw  nie­
zw yk le  sensacyjne szczegóły, odnoszące się do 
osoby Jaw orsk iego . O to Ja w o rsk i posiadał do­
k u m en ty  w ojskow e jako  m ajor dyplom ow any, 
daiej d okum enty na szereg w o jskow ych  od­
znaczeń, legitym ację Z w . Strzeleckiego, ob roń­
cy  Lw ow a i t. d. O kazało  się, że w szystk ie  
te dokum enty są fa łszyw e, gd yż Jaw o rsk i 
p rzy  w ojsku  zdołał uzyskać ty lk o  stopień 
plutonow ego. W obec tego będzie on odpo­
w iadać nietylko za kradzież, ale i za fa łszer­
stw o dokum entów .

Handlarz morfiną.
Policja lw ow ska wpadła na trop rozgałę­

zionego handlu m orfiną i kokainą. O kazało 
się, że niejaki O zjasz N adel recte Brandes, za­
m ieszkały p rz y  ul. Z am arstynow skiej 14  w raz 
z żoną swą Z o fją  i szw agrem , fryz jerem  Igna- 
nym  R atw anzerem , głów nie w  świecie prze­
stępczym  rozpowszechniali n a rk o ty k i w  ten 
sposób, że początkow o dawali k ilka zastrzy­
kó w  bezpłatnie, a gdy już taka o fiara  zm uszo­
na była  dalej używ ać n a rko tyków , pobierali 
po  1 zł. 50 gr. za gram .

N ie k tó rz y  z m orfin istów  pobierali dzien­
nie po 20 gram ów  tru cizn y, plącąc za nią 
oczyw iście o lbrzym ie sum y. W  w ypadku  gdy 
o fiara  nałogu nie m iała p ieniędzy, Brandes 
pobierał w  zastaw biżuterję  a nawet części 
garderoby.

Tragiczne zajście.
W czoraj popołudniu w  R einbach u  koło 

Szczerca 18 -letn i A lo jzy  D o b rzy  niecki p rz y ­
szedł na podw órze sąsiada P io tra  D ro jan ow - 
skiego i rozpoczął z nim spór na tem at u pra­
w y  ogrodu i w y korzystan ia  sadu, k tó ry  łączy 
ich obejścia. Sp ór ten p row ad zony w  ostrym  
tonie nic doprow adził do porozum ienia, 
przeciw nie D obrzyn iecki do tego stopnia się 
zdenerw ow ał, że w yjął z kieszeni nabity re­
w o lw er i począł strzelać w  stronę D ro jan ow - 
skiego, jego żony T eod ozji i pasierba Jó z e fa  
C zorn ija , k tó ry  nadbiegi na odgłos strzałów . 
O góiem  D obrzyn iecki oddał 6 strzałów , 3 do 
D rojanow skiego, 2 do jego żony i jeden strzał 
do pasierba.

Jed yn ie  szósty strzał do pasierba b y ł cel­
ny i ugodził go w  brzuch, w szystkie inne 
strza ły  na szczęście ch yb iły . Spraw ca strzałów  
natychm iast zbiegł, lecz został w  godzinach 
w ieczorn ych  u jęty  w  Szczercu i odstaw iony 
do dyspozycji Pow . K om en dy P. P. we L w o ­
wie, gdzie prow adzone są dalsze dochodzenia.

R ann ego C zo rn ija  przew ieziono do L w o ­
wa do szpitala powszechnego.

Trzy pożary.
W czoraj w  godzinach przed południo­

w ych  nastąpiła eksplozja b en zyn y w  m ieszka­
niu H erscha M ajera p rz y  ul. Lelew ela 1. f .

M ianow icie w  czasie czyszczenia gard erob y 
benzyną, benzyna eksplodow ała, a p ow stały  
ogień objął garderobę. Straż pożarna ogień 
ugasiła.

Popołudniu  w yjechała straż pożarna na 
ul. K ró la  Leszczyńskiego 40 a , gdzie w  kuchni 
zajęła się ścianka pruska w  m ieszkaniu m an- 
sardow em , w ypełm onem  heblów kam i.

T rzeci wreszcie pożar m ieszkaniow y w y ­
buchł w ieczorem  p rz y  ul. Pod Dębem  1. 18 , 
gdzie rów nież interw eniow ała straż pożarna.

Włamania i kradzieże.
H eczko  Ju lja , zam . Spółdzielcza 1 ,  donio­

sła policji, że w  czasie przew ózki mebli z u li­
cy  Spółdzielczej na ul. K aspra Boczkow skiego , 
jakiś nieznany spraw ca skradł z wozu 1 kosz 
zaw ierający bieliznę, korale i srebrną torebkę 
łącznej w artości 800 zł. —  Jak im iec  A leksan­
der, właściciel sklepu spożyw czego  w  Zniesie­
niu, ul. Starozniesieńska 8 doniósł policji, że 
nieznani spraw cy dostali się do jego sklepu, 
gdzie on spał i skradli to w a ry  spożyw cze, 
ubranie m ęskie, płaszcz dam ski i zegarek w a r­
tości 550 zł.

Jazda na gapę.
W czoraj w  czasie przeprow adzonej obła­

w y  na dw orcu  g łów nym  przytrzym an o  16  
osób jadących  pociągiem  bez biletów  ko le jo ­
w ych . P rzec iw k o  przytrzym an ym  uczyniono 
doniesienie do sądu za oszustw o.

Aresztowania.
D o aresztów  p o licyjn ych  oddano w czo­

ra j: K azim ierza R ako w ego  schw ytanego na go­
rącym  uczynku  kradzieży bańki z m lekiem  na 
szkodę nieznanenego w łaściciela, Jan a  Fossa 
za kradzież po rtfe lu  z kieszeni M . M arjaszów - 
ny, H erm an a Lipschiitza schw ytanego na go­
rącym  uczynku  k rad zieży kieszonkow ej na 
szkodę H elen y C h om yn , Franciszka K lara  za 
w yw ołan ie  w ielkiej aw antury na ul. G ró d e c ­
kiej, Stanisław ę G ębarską jako  podejrzaną o 
kradzież 30 zł. na szkodę Poli A stm an, Z o fję  
Szczurek za porzucenie dziecka na ul W eso­
łej, M arję K ie fer za kradzież płaszcza na szko­
dę K a tarzyn y  K oczyn oszów n ej, W ładysław a 
Jach im a poszukiw anego za oszustw o i Salę 
N eu feld  za w yw ołan ie aw an tu ry  w  Parku  
K ościuszki. . . .

M A G A Z Y N  P O Ś C IE L I R . D rżała,
L w ó w  —  C h orążczyzn a  5 (obok kina 
A pollo) poleca k o łd ry , m aterace i p o­
ściel po najn iższych  cenach. Przerabia 
ko łd ry  po 6 zł., m aterace po 8 zł.

KRAJO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . O d  isk ry  lo k o m o tyw y

zap aliły  się na lin ji ko lejow ej C h o d o ró w -P o d - 
w ysokie  na terenie gm iny Ż ó łczów  pow . 
R o h a ty n  stare progi ko lejow e. Pożar ten 
straw ił około  13 0  progów .

B O R Y S Ł Ą W ! . W ypad ek  autobusow y.
K ierow nica autobusu N r . L w . 9 1 .5 16 , jad^c 
w raz z 7 pasażeram i z T ru sk aw ca do Po- 
m iarek, przez nieostrożność w jechał do  ro w u  
przydrożnego, w skutek  czego W ładysław  B u -  
szyński i jego żona Jad w iga  doznali silnych 
okaleczeń na calem ciele. R eszta pasażerów  
w yszła bez szwanku. P rzec iw k o  szoferow i 
w d rożono dochodzenia.

S O K A L . Śm ierć w  falach Bugu. W  Sta-
rogrodzie pow . Sokal, w  czasie w ycieczk i 
dzieci tam tejszej szk o ły , u tonęło  w  Bugu 
ośm ioletnie dziecko. Je st  to  p ierw sza o fiara  
Bugu w  bież. rok u .

P R Z E M Y Ś L . K o n k u rs m odeli lo tn iczych .
Staraniem  K om itetu  Pow iatow ego  L . O . P. P . 
w  Przem yślu  od b y ł się II. konkurs m odeli 
la ta jących , w  k tó ry m  udział w zięło  3 1  m o­
deli, w y k on an ych  przez uczniów  tutejszych  
szkól średnich. M odele, biorące udział w  
konkursie, d z ie liły  się na 3 k la sy : a) belko­
we, b) kadłubow e i c) rekordow e. W  gru ­
pie m odeli belkow ych  uzyskał 1 .  m iejsce H . 
P y p tiu k , uczeń k l. V II. gim nazjum  im . 
M oraw skiego  (270 p u n któw ), 2. m iejsce K . 
Łosoś z gim n. im. S łow ackiego  (207 i p ó ł 
p u n któw ), 3. miejsce K estenbaum ów na, ucz. 
gim n. im. K onopn ickie j ( 15 1  p.). W  grupie 
m odeli kad łub ow ych : 1 .  M iśn iakiew icz (104
i pól p.), 2. G ieru la  (85 i pó ł p.), . 3 .  Z u ­
b rzyck i (43 i pół p.). W! grupie modeli re­
k o rd o w y c h : 1 .  P y p tiu k  (277 p.), 2. Z la -
m alów na, 3. K rem erów n a. Sąd k o n k u rso w y 
tw o rz y li: R eferen d arz  starostw a Stroń ski,
jako  przew odniczący, oraz p ro f. B od enstein - 
G elitow sk i, m jr. R o syw acz  i m jr. Petrićević . 
N a  zaw odach obecni b y li: m jr. T ig e r, d y r .
w ojw ód zk iego  ko m itetu  L O P P  i in stru k to r  
w o jew ód zk i m odelarstw a lotn iczego p. Ja k i­
m ow icz ze L w o w a.

Ł Ó D Ź . N iep o czy ta ln y  czyn  inżyniera. 
W czoraj popołudniu d o  restauracji „ P ic a -  
d illy "  p rzycjy l 28-letn i inż. A n to n i W o lk o w - 
sk i, zam ieszkały w  Łodzi, p rz y , ul. N o w o ta r-  
gow ej N r  9, k tó ry  strzelił do kelnera Z alca , 
ran iąc go w  rękę i brzuch. In ż . W o łk o w sk i 
zeznał na policji, że znał kelnera, k tó r y  p ra­
co w ał daw niej w  innej restauracji i tam  m ię­
dzy nim a kelnerem  doszło  k iedyś d o  p rz y ­
krego  zajścia. Inż. W o łk o w sk i dodał, że nie 
m iał zam iaru strzelać d o  Z a lca  i chciał go 
ty lk o  uderzyć. W ystrza ł nastąpić m iał p rz y ­
padkow o. W  spraw ie tej spisano p rotokół, 
celem  pociągnięcia W ołkow sk iego  do  od p o­
w iedzialności.
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Odezwa Ligi Obrony
Powietrznej i Przeciwgazowej.

W „ IX . T ygod n iu  L . O . P. P .‘ \  
l.ió ry  odbędzie się na terenie całej Rze 
czy pospolitej w  dniach od 5 do 12 
czerw ca b. r., L iga  o b ro n y P ow ietrz­
nej 1 przeciw gazow ej, m ająca na celu 
rozw ój polskiego lotn ictw a i p rz yg o ­
tow anie całego społeczeństw a do obro 
ny przeciw lotn iczo-gazow ej zw raca 
się do W as z w ezw aniem :

Popierajcie L . O . P. P.!
Zapisujcie się na członków' L . O. 

P. I\ !
Pam iętając o w ielk ich  zadaniach

I.. O . P. P. p łyn ących  z głębokiej tro ­
ski o dobro i potęgę N ajjaśniejszej 
R zeczypospolite j, ja k  też św iadom i, 
że urzeczyistnienie tych  zadań z a le ­
ż y  od całego społeczeństw a, niech na 
wasze w ezw anie w szyscy dorzucą gro 
sza na obronę pow ietrzną Państw a, na 
obronę swego życia  i m ienia i Bezpie­
czeństw o sw oich rodzin .

O byw atele . N iech  każdy w  czasie 
„ IX . T ygo d n ia  L. O . P. P .“  p rzyczyn i 
się do urzeczyw istnienia w ielk ich  prac 
L . O . p . P ., gdyż od nich zależy w  
w ielk iej m ierze całość granic naszego 
Państw a, jego dob rob yt w  czasie p o ­
ko ju  i bezpieczeństw o całego społe­
czeństw a w  czasie w o jn y .

W stępujcie do L . O . P. P . !

N ie  szczędźm y grosza na własne 
lo tn ictw o i własną obronę.

T w ó rz m y  skrzyd latą flo tę  i o rg a ­
nizujm y obronę przeciw lotn iczo-ga- 
zow ą.

Zarząd Kom itetu Wojewódzkiego  
L . O. P. P. we Lwowie.

W pisy p rzy jm u ją :
K om itet W o jew ó d zk i: plac Sm ol­

ki 3, —  K o m ite ty  Pow iatow e: D zie l­
nicy I: ul. M ochnackiego 10 , II p., —  
D zieln icy II : ul. Batorego 2 (Sklep p. 
L. Soleckiego)) —  D zieln icy  i V ■ ul. 
Łyczakow ska  35 (Z ak ład  G łuch onie­
m ych  i K iosk  L . O . P. P . na W alach  
H etm ańskich  obok  K aw iarn i W iedeń 
skiej) —  D zieln icy V I :  uli. Leona Sa­
piehy 67, parter O . N . D zieln icy V I.)  
_ -  K o ło  M iejscow e L. O. P. P. 1 D ele­
g atu ry . p rzy  ul. A kad em ickiej 12  — 
sklep p. B . B łock iego : ul. Z yb h k iew i- 
cza 50 —  A p tek a  pod „św . Z o fją “ : ul. 
Z ielona 33 , —  A p tek a  Mr. O. Ter.e- 
ek iego : ul. K op ern ika  23 —  A pteka 
M r. O . H ellm an a: ul. Żó łk iew ska  7 1 ,  
—  A p tek a  pod „N a d z ie ją " : ul. S ło ­
neczna 1 ,  —  A p tek a  M r. K . K aieta- 
now ic2a: Zniesienie, —  A p tek a  M r. A . 
Brausteina: Zam arstyn ów , —  A p tek a  
„S an itas".

Program IX. Tygodnia L. 0 . P. P.
Sobota 4. 6. G . 15 .3 0  V I . K o n k u rs m o­

deli la tających  i red u k cy jn ych  na B łoniach 
Jan o w sk ich . W  czasie konkursu  p rzy g ry w ać  
będzie orkiestra B raci A lb ertyn ó w . —  G . 16 -ta  
O tw arcie loterji fantow ej na placu  św. D u ­
cha. Loterja  będzie czynna w  czasie całego 
IX . T ygo dn ia  L . O. P. P. od godz. 9-tej do  
2 i- e j  — G . 18 -ta  Pochód ork iestr z tran sp a­
rentam i po ulicach m iasta. Przejazd k o ro ­
w odu aut po ulicach m iasta. —  G . ig^ta 
Inauguracja chw ilek  lo tn iczo-gazow ych  na pl. 
św. D ucha i A kad em ickim . Przez m egafony 
nadawane będą k o n certy  i wygłaszane k o ­
m u nikaty L . O. P. P.

Niedziela j .  6 . G . 9-ta U roczyste  nabo­
żeństw o na intencję I X  T y g o d n ia  L . O . P. P. 
w  kościele arch ikated raln ym  i nabożeństw a 
we w szystk ich  kościołach p arafia lnych . N a 
uroczyste nabożeństw o K o m itet W ojew ód z­
ki L. O . P. P . zaprasza przedstaw icieli w ładz 
pań stw ow ych , cyw iln ych  i w o jsk ow ych , sa­
m orządow ych , organizacje społeczne, o rga­
nizacje m łodzieży akad em ick ie j i społeczeń­
stw o. —  G . 10 .15  U roczyste  nabożeństw o z 
okolicznościow em  kazaniem  na intencję IX . 
T ygo d n ia  L . O. P. P. w kościele E w angelic­
kim . —  G . 1 1 - t a  Przejazd k o row od u  au t po 
u licach m iasta. —  G . od 12  —  14  W  poro­
zum ieniu z K om itetem  U roczystości M on iu ­
szkow skich po koncertach  zespolonych o r­
kiestr w o jsk ow ych  19 , 26 i 40 p. p. —  przed 
U niw ersytetem  Przysposobienia w ojskow ego 
pocztow ców  -— przed Izbą H an d lo w o -P rze- 
m ysl. P raco w n ikó w  m iejskich —  przed ra­
tuszem  P raco w n ik ó w  gazow ni —  na pl. B e­
m a Braci A lb ertyn ó w  —  przed T eatrem  W ie l­
kim . Praco w n ikó w  ko le jow ych  —  na ul.

ró t —  na ul. D w ern ickiego. P raco w n ikó w  
M iejskich  Z ak ład ów  E lek tryczn y ch  —  Prz y 
pl. B ern ardyńskim  B ursy im . św. Stanisław a 
K o stk i — przed kościołem  św. A n n y . B u rsy  
im . D ekerta —  przed kościołem  św. A n to ­
niego —  odbędą się w godz. od 1 3 — 14 
W iece na p o w yższych  placach. Przem aw iać 
będą delegaci K om itetu  W ojew ódzkiego . — 
G . 15 - ta  W ielk i Festyn  na Placu  T a rg ó w  
W schodnich z m iasteczkiem  P. W . K . B liż ­
sze szczegóły podadzą osobne ogłoszenia. — 
G . 19 -ta  W ieczorn ica  ludow a urządzona 
przez Sekcję A kad em icką K o ła  T. S. L . w 
sali K om isarjatu  dzielnicy VIII. staraniem  
K o ła  T . S. L . w Zam arstyn ow ie. Bliższe szcze­
góły podadzą osobne ogłoszenia. —  G . 19 -ta  
C h w ilk a  L otn iczo-G azo w a na pl. św. D ucha 
i A kadem ickim .

Poniedziałek 6. 6. G . 1 1 - t a  Poranek F il­
m ow y w k inoteatrze Pałace. W yśw ietlon y 
będzie film  p. t. „Siedm  O rló w “ . P rzem ó­
w ienie w ygłosi delegat K om itetu  W ojew ódz­
kiego. —1 G . od 1 !  —  20 K u rs przeszkole­
n io w y w obronie p rzeciw lotn iczej i p rzeciw ­
gazow ej w Szkole pow szechnej m ęskiej im. 
A dam a M ickiew icza p rz y  ul. R u tow sk iego  i 
w Szkole powszechnej żeńskiej im. św. A n ­

toniego przy ul. Ł yczak o w sk ie j. —  G . 18 .30  
K o n certy  orkiestr z przem ów ien iam i delega­
tów  K om itetu  W ojew ódzkiego  na placach 
m iasta. —  G . 19 -ta  C h w ilk a  Lotn iczo-gazow a 
na pl. św. D ucha i A kad em ick im . —  G . od
19 .30  —  2 1 K urs przeszko len iow y w  obronie 
przeciw gazo w .' i p rzeciw lotn iczej d la  cz ło n ­
ków  L w o w sk . K o ła  M ięd zykorp oracy jnego .

W t° t e k  7. 6. G . 1 1 - t a  P o ranek  film ow y 
w k inoteatrze Pałace. W yśw ietlon y będzie 
film  p. t. .,Siedm  O rłó w “ . Przem ów ienie w y ­
głosi delegat K om itetu  W ojew ódzkiego . — 
G . od 18 —  20 K urs przeszkolen iow y w  o - 
bronie przeciw lotn iczej i przeciw gazow ej w 
Szkole powszechnej ko le jo w ej p rzy  A le ji 
Focha. —  G . 18 .30  K o n certy  orkiestr z p rze­
m ów ieniam i delegatów  K om itetu  W ojew ód z­
kiego na placach m iasta. —  G . 19 - ta  C hw ilka 
L otn iczo -G azo w a na pl. św. D u ch a i A k ad e­
m ickim . —  G . od 19 .30 — 2 1.0 0  K urs przesz­
ko len iow y w obronie przeciw gazow ej i prze­
ciw lotn iczej dla członków  L w o w . K ola M ię­
d zykorp oracyjn ego .

Środa 8. 6. G . 1 1 - t a  P o ranek  film o w y 
w k in o teatrze  Pałace. W yśw ietlon y będzie 
film  p. t. „Siedm  O rló w “ . Przem ów ien ie w y ­
głosi delegat K om itetu  W ojew ódzkiego . —  
G . od 18 —  20 K urs przeszkolen iow y w o- 
bronie przeciw lotn iczej i przeciw gazow ej w 
Szkole pow szechnej m ęskiej im . A dam a M ic ­
kiew icza p rzy  ul. R u tow sk iego  i w Szkole 
powszechnej żeńskiej im . św. A n toniego  
p rz y  ul. Ł yczak o w sk ie j. —  G . 18 .30  K o n ­
cert o rk iestr  z przem ów ieniam i delegatów 
K om itetu  W ojew ódzkiego  na placach m ia­
sta. —  G . 19 - ta  C h w ilk a  lotn iczo-gazow a na 
pl. św. D ucha i A kad em ick im . —  G . od
19 .30  —  2 1  K urs przeszkolen iow y w obronie 
przeciw gazow ej i przeciw lotn iczej dla człon­
ków  L w o w . K o la  M ięd zykorporacy jnego .

C zw artek  9. 6. G . 1 1 -ta  Poranek film o ­
w y  w  kinoteatrze Pałace. W yśw ietlon y bę­
dzie film  p. t. „Siedm  O rłó w “ . P rzem ów ie­
nie w ygłosi delegat K om itetu  W ojew ód zk ie­
go. —  G . 15 .3 0  —  15.45 A u d yc ja  w  L w o w ­
skiej R ozgłośn i Polskiego R a d ja , poświęcona 
,,IX . T ygo d n iow i L . O. P. P .“ . —  G . 18 -ta  
W ieczór W ukaln o -m uzyczn y w sali D om u 
K ato lick iego  p rz y  ul. G ród eckie j 2 b. u rzą­
dzony staraniem  K ola  R odzicielskiego  p rzy 
Pryw atn em  Sem inarjum  N auczycielsk iem  
żeńskicm  A n n y  R ych n o w sk ie j. Bliższe szcze­
góły podadzą osobne ogłoszenia. —  G . 18 -ra  
K urs przeszko len iow y w obronie p rzeciw ­
lotn iczej i przeciw gazow ej w Szkole p ow sze­
chnej ko lejow ej p rzy  A le ji Focha. —  G .
18 .30  K o n certy  o rk iestr  z  przem ów ieniam i 
delegatów  K om itetu  W ojew ódzkiego  na g la­
cach m iasta. —  G . 19 - ta  C h w ilk a  lo tn iczo- 
gazow a na pl. św. D ucha i A kad em ick im . — 
G . od 19 .30  —  21 Kurs przeszko len iow y w 
obronie przeciw gazow ej i przeciw lotn iczej 
dla członków  L w o w . K oła M ięd zyk o rp o ra­
cyjnego.

P iątek  10. 6 . G . 9.30 U roczyste  nabo­
żeństw o na intencję „ IX . T yg o d n ia  L . O . P. 
P .“  z okolicznościow em  kazaniem  w T em - 
plum  izraelickiem  p rzy  ul. Ż ó łk iew sk ie j. — 
G  i i - t a  Poranek film o w y w k inoteatrze P a­
łace. W yśw ietlon y będzie film  p. t. „Siedm  
O rló w “ . Przem ów ienie w ygłosi delegat K o ­
m itetu W ojew ódzkiego . —  G . 18 -ta  K urs 
przeszko len iow y w obronie przeciw lotn iczej 
i przeciw gazow ej w Szkole pow szechnej mę-

Gen. Baden-Powell w obozach  
polskiej YMCA*

Z  okazji zapow iedzianego p rzy jaz­
du do Polski tw ó rc y  harcerstw a, gen.

K ętrzyń sk iego . Izraelick . zak ł. s ieró t —  na 1 Baden-Pow ella, k tó ry  p rzyb yw a  na 
pl. M isjonarskim  M iejskiego zakładu sie- I m ięd zyn arod ow y Z lO t skautów  w o i-

riych, Polska Y M C A  zaprosiła znako­
m itego gościa do zw iedzenia w z o ro ­
w ych sw ych  obozów  w M szanie D o l­
nej kolo R ab k i i pod Łodzią.

Medycyna tybetańska.
Trochę historji. —  Równowaga organizmu. —  Czynniki fizyczne i moralne.

M edycyna - dogmat.

O statniem i czasy w zrasta w szędzie 
tendencja do korzystan ia z m ed ycyn y 
nieuznanej oficjalnie.

Jed n ą  z m etod takiego lecznictw a, 
zysku jących  na popularności, jest m e­
dycyn a tybetańska. N a  czem  ona p o­
lega? Ja k ie  są jej zasady?

Z  najbardziej kategorycznem  za­
strzeżeniem , iż nie w ypow iad am y tu 
opinji, sankcjonującej czy też dyskw a­
lifikującej tej zasady, podajem y garść 
c iekaw ych  in fo rm acy j ob jektyw n ych  
o dziejach m ed ycyn y  tybetańskiej i jej 
postulatach.

M ed ycyn a  tybetań ska narodziła się 
w  głębi A z ji parę tysięcy  lat tem u. Z a ­
piski h istoryczne odnajdują ją już na
2.000 lat przed C hrystu sem  w  Indjach, 
skąd następnie przenosi się do T yb etu , 
aż w reszcie do M ongolji i R o sji. E u ro ­
pa po raz p ierw szy zapoznaje się z nią 
w  r. 1 8 J7 ,  k iedy to do Petersburga 
p rz yb yw a  lekarz  tybetański n azw i­
skiem Sul-T im -B ad m a, po przyjęciu

praw osław ia noszący im ię i nazw isko 
A leksandra Badm ajeffa.

N ajogóln iej rzecz b iorąc, m edycyna 
tybetańska w ych od zi z założenia, że 
w szelkie ch orob y pow stają w skutek 
naruszenia rów n ow agi fizyczn e j i du­
chow ej organizm u. Stan organizm u 
ludzkiego zależy z jednej strony od 
niew zruszonych  praw  p rz yro d y , z 
drugiej — od szeregu czyn n ik ó w  m o­
ralnych . N ie  m ożna w ięc —  zdaniem  
tej m ed ycyn y —  p rzystępow ać do u- 
zdraw iania chorego, b iorąc pod u w a­
gę ty lk o  jego schorzenie lokalne, a na­
tom iast trzeba liczyć się z ch orym , ja ­
ko całością n ierozerw alnie złączoną z 
określonem i praw am i m aterji i ducha 
Sam o usunięcie fizycznego  cierpienia 
jest ty lk o  sam oczynną fu n kcją  organ i­
zm u, doprow adzonego do rów now agi 
m aterjalnej i duchow ej. N a  przykładzie 
w yglądać to  będzie w  ten .sposób, że 
jeżeli kom uś dolega w rzód , to  nie le­
czy  się m iejsca uszkodzonego, a ty lk o

podciąga się organizm  do pew nych  o- 
k reślonych  praw ideł rów n ow agi, przy 
zastosow aniu k tó rych  w rzód  ustępuje 
jako konsekw encja jej p rzyw rócen ia.

Słow em  —  rów now aga. F izyczn a i 
m oralna. F izyczną osiągam y p rzy  p o­
m ocy tak  zasadniczych elem entów , jak 
ciepło, pow ietrze i gleba, m oralną dają 
nam takie czyn n ik i, jak  w ola, św iado­
m ość i dobroć. T o  są narzędzia tej 
m ed ycyn y  i p rzy  pom ocy tych  narzę­
d zi rozw inęła ona całą swą filozofję  
lecznictw a i etyk i zarazem .

M ed ycyn a tybetańska jest zdania, 
że wszelkie ludzkie cierpienie fizyczne 
już dawno zostało poznane, że o d k ry ­
w anie n ow ych  chorób  jest raczej co fa ­
niem  się w stecz nowoczesnej w iedzy 
lekarskiej, bo ch orób  zam iast ubyw ać 
—  p rzybyw a.

N iezm ierzoną dziedzinę cierpienia 
ludzkiego m edycyn a tybetańska zam ­
knęła w  1 .6 16  przypad kach  ch orobo­
w ych , rozbijających  się na 404 w ielkie 
gru py, te zaś na 10 1  gru p  jeszcze b ar­
dziej zasadniczych. K ażd y  z ow ych  
1 .6 16  p rzyp ad ków  został w  ciągu w ie­
kó w  pedantycznie zbadany i opisany. 
Lekarze tybetańscy ob liczyli, że ta 
m nogość p rzyp ad k ó w  ch orobow ych  
w yczerpu je dziedzinę cierpienia ludz-

skiej im . A dam a M ickiew icza przy ' ul. R u ­
lew sk iego . —  G . 18 .30  K o n cert o rk iestr  z  
przem ów ieniam i delegatów K om itetu  W o je­
w ódzkiego  na placach m iasta. —  G . 19 - ta  
C h w ilk a  lo tn iczo-gazow a na pl. św. D uch a 
i A kad em ickim . — G . 19 .30  —  2 1 K u rs  
przeszko len iow y w obronie przeciw gazow ej 
i p rzeciw lotn iczej dla członków  L w o w . K o ła  
M ięd zykorporacy jnego .

Sobota 1 1 .  6 G . 1 1 - t a  Poranek film o ­
w y w kinÓteatrzc Pałace. W yśw ietlo n y  bę­
dzie film  p. t. „Siedm  O rló w “ . Przem ów ienie 
w ygłosi delegat K om itetu  W ojew ódzkiego . —
G. 18 —  20 Kurs przeszkolen iow y w o b ro ­
nie przeciw lotn iczej i przeciw gazow ej w  
Szkole powszechnej żeńskiej im . św. A n to ­
niego p rzy  ul. Łyczako w sk ie j i w  Szkole 
powszechnej ko le jow ej p rzy  A le ji Focha. —
G . 18 .30  K o n ce rty  ork iestr z przem ów ien ia­
m i delegatów  K om itetu  W o)ew ódzkiego na 
placach m iasta. —  G . 19 -ta  C h w ilk a  lo tn i­
czo-gazow a na pl. św. Ducha i A kad em ic­
kim . —  G . 2 1-sza  Dancing, w salach H otelu  
E uropejskiego .

Niedziela 12 . 6 . G . 10 -ta  II. M arsz w 
m askach przeciw gazow ych  L . O . P. P. u lica­
mi m iasta. W  zaw odach biorą udział d ru ż y - - 
n y w ojskow e, Przysposobien ia W ojskow ego, 
organizacje społeczne, sportow e i t. p. Start 
i m eta na pl. Sm olki przed lokalem  K o m ite­
tu W ojew ódzkiego  L . O. P. P. —  G . 1 1 -ta 
Przejazd korow od u  aut po ulicach m iasta.—  
G . 12 -ta  K o n certy  ork iestr na placach miasta. 
G . 13 - ta  W iece po koncertach . Przem aw iać 
będą delegaci K om itetu  W ojew ódzkiego . —
G . 15 - ta  W ielka zabaw a L . O . P. P. dla 
dzieci na boisku Sokola-M acierzy , urządzona 
przez K o m itet W ojew ód zk i L . O . P. P. 
w spólnie z R ad ą Szkoln ą M iejską. Wi zaba­
wie biorą udział K o ła  Szkolne L . O  P. P. i 
m łodzież w szystk ich  Szkół pow szechn ych .—  
G . 19 -ta  C h w ilk a  lo tn iczo-gazow a na pl. św. 
D ucha i A kad em ickim .

Przez cały  czas ,,IX . T yg o d n ia  L . O. P. 
P.“  uproszone Panie i członkow ie L . O . P. P. 
będą kw estow ać bezinteresow nie na rzecz L .
O . P. P. K w estu jący zaopatrzeni będą w  
puszki z napisam i i pieczęciam i K om itetu  
W ojew ódzkiego  oraz legitym acje zatw ierd zo­
ne przez L w ow skie  Starostw o  G rod zk ie . Ż y ­
w im y głębokie przekonanie, że społeczeństwo- 
L w o w a  zawsze o fiarne nie odm ów i grosza 
kw estu jącym , k tó rz y  bezinteresow nie podjęli 
się tej pracy  i o toczy ich przych yln ością  oraz 
pom ocą. P rzy  placu św. D ucha czynną bę­
dzie przez cały „T y d z ie ń "  w godzinach od 
9-tcj do 2 1  L oterja  fantow a L . O . P . P. W  
rozgłośni Polskiego R a d ja  wygłaszane będą 
k rótk ie  ko m u n ikaty . W  godzinach w ieczo r­
nych  po placach i u licach m iasta w y łw it t la r  
nc będą F ilm y Propagandow e L . O. P. 
a uproszeni m ów cy w ygłaszać będą okolicz­
nościow e przem ów ienia. Sam oloty odbyw ać 
będą nad m iastem  lo ty  propagandow e z roz­
rzucaniem  u lotek. U licam i m iasta przejeżdżać 
będą propagandow e auta.

Nalepki L. 0. P. P.
K o m itet W ojew ódzki L . O. P. P, we 

L w o w ie  zw raca się do całego Społeczeństw a 
L w o w a z gorącym  apelem  do przyozd abian ia  
okien nalepkam i L . O . P. P., w ydanem i na. 
„ IX .  T yd zień  L . O. P. P " .

N alep k i są do nabycia w  K om itecie W o­
jew ódzkim , pl. Sm olki 3, K om itetach  dziel­
n icow ych , kiosku L . O. P. P., delegaturach- 
L . O. P. P. i sklepach.

^ s m

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

kiego i że w szystko  inne, rzekom o no­
w e, bierze swe źródło  ze sprzeniew ie­
rzenia się praw om  p rzyro d y  i ducha. 
Stosow anie reguł tych  p raw  jest w ła­
śnie zaw odem  lekarza tybetańskiego.

M am y w ięc do czynienia z nauką 
w yb itn ie  dogm atyczną, w ykończoną) 
która nie zam ierza sięgać po rzeczy 
nowe. T o  samo spotykam y w  dziedzi­
nie leków  tybetańskich. Je st  ich o k re­
ślona liczba, ani jednego m niej, ani 
w ięcej: 1.20 0 .

Jeżeli w ięc teraz, na podstaw ie po­
w yższego szkicu in form acyjn ego  po­
rów n am y m edycynę tybetańską z no­
woczesną wiedzą lekarską, to  zauw a­
ż ym y, że gdy pierw sza leczy m etodi 
syntetyczną, druga —  an alityczn ą; gdy 
jedna ciągle śledzi, bada, eksoerym eo* 
tuje i do usług sw ych  zaprzęga coraZ 
to now e zdobycze postępu —  drug3 
pow iada, iż poznaliśm y już p ra ^ 3’ 
które nam i rządzą i p otrafim y je sto­
sow ać I w reszcie, gdy m edycyn a euro ' 
peiska uznaje coraz to  now e specjaj' 
ności —  m edycyn a tybetańska, zgodn‘e 
ze sw ym  św iatopoglądem  i o p ra c o ^ 3'  
nym  „k lu czem ’1, gardzi sp ec ja ln o śc i’ 
jako czem ś, co jest zasadniczem  za­
przeczeniem  jej nauki. W .
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Z  sali koncertowej.

IX. Koncert symfoniczny Tow. Przyjaciół 
Muzyki i Opery.

N a zakończenie sezonu w ystąp iło  
Tow . M iłośników  M u zyk i i C p e r /  
^e L w o w ie  z koncertem  sym fon icz­
nym, złożonym  w yłączn ie z dzieł 
&ctlhovena. U słyszeliśm y w ięc pod 
batutą dyr. D ołżyck iego  IX . sym fonię 
1 K on cert fo rtep ian ow y C -m oll. G i ­
gantyczne w z lo ty  IX . sym fon ji, jt i 
Przepotężny aparat d źw iękow y, sze- 
łokooddechow a tem atyka  i ry tm ika , 
Pulsująca życiem  znalazły w  dyr. D oł- 
życkim  dyrygen ta , przygotow anego  
Wewnętrznie do pokonania wszelkich 
'rudilości tego olbrzym iego zadania. 
Dowodem  tego ch oćb y Scherzo, w y ­
konane z rozm achem  i ujęte w linję 
Wielkiego stylu , oraz bardzo pięknie 
W ydobyty m om ent w prow adzenia 
chórów  w ostatniej części. Je d n a k o ­
woż w całości trudno się b y ło  pozbyć 
tym razem w rażenia pew nej jak gd y­
by poryw czości, spow odow anej zbyt 
*Ha;a ilością prób ork iestralnych , co 
Oic Dozwoliło dyrygen tow i stanąć na 
tym  poziom ie o d tw órczym , do któ- 
tego p rzyzw yczaiły  nas jego poprzed­
nie kon certy . N a  pochw alę zasługmą 
bardzo dobrze przygotow ane ch óry, 
które brzm iały  świeżo i czysto. K w a r­
tet so low y w ykon ali pp. Platów na, 
Inadńska, W roński i U żejko .

Solistą K on certu  fortepianow ego 
byi pro f. Leopold M uenzer, znany Ja­
ko św ietny o d tw ó rca  dziel Beethove-

nowskich. T ech niczn ie przygotow an y 
jak  zw ykle świetnie, p ro f. M uenzer o- 
panował w  zupełności w ym agania sty- 
lu : jego ton posiadał w szelkie w aiory

w yrazu , fraza była  n iezw ykle szlachct 
na, odcienie dynam iczne suotelm e 
zróżnicow ane. Jeże li w rażenie ogólne 
nie było  m oże tym  razem  tak  skoń­
czone, to  i tu  w ina leży ty lk o  w  pew ­
nych niedociągnięciach z punktu  w i­
dzenia stosunku solisty i orkiestr)-, o- 
raz w  za szybkiem  nieco tem pie czę­
ści ostatniej.

K o n cert poprzedzony b y ł przem ó-

St. Zjedn. straciły złota 900 mil. diol.
Z apasy złota w  Stanach Z jednoczo 

nych uległy w  m aju  r. b. bardzo po­
w ażnem u zm niejszeniu. W yw ó z  złota 
zw iększył się w  stosunku do kw ietn ia 
z 49.36 rr.ilj. do 2 14 .0 7  m ilj. dolarów . 
D o H olan d j' w yw iezion o  w m aju zło­
ta za 68.82 m ilj. dok, do Francji 6 1.7 9  
mil), doi., do Szw ajcarji 55.08 m ilj. 
doi., do Belgji 19 .03 m ilj. doi., do 
W ielk iej B rytan ji 5.86 m ilj. i do N ie ­
m iec za 3.45 m ilj. doi. Poza tem i -wy­
wiezionemu ilościam i, zagraniczne ban 
ki em isyjne zakupiły  na ryn k u  am e­
rykańskim  złota za 16 .04 dola­
rów , pozostaw iając je w  depozycie Fe 
dera! R eserve B an ków . W skuteic tego

wspom niane d ep ozyty  w zro sły  do 
368.43 m ilj. diol.

P rzyw ó z  złota do Stan ów  w yniósł 
w m aju żaledwie 12 .9 1 m ilj. doi., w o­
bec 15 .49  milj- w  kw ietn iu , w skutek 
czego straty  złota U . S. A . w m aju r. 
b. w ynoszą per saldo netto 2 :7 .2  m ilj. 
doi., podczas gdy straty w kw ietn iu  
w yrażały  się cy frą  30.4 m ilj. doi., a w 
m arcu przyw óz złota był w iększy od 
w yw ozu  o 32.3  m ilj. doi.

W  ciągu ostatnich  9 m iesięcy, t. j. 
od czasu porzucenia goldstandardu 
przez A n glię , S tan y  Z jednoczone Ą , 
P. straciły , złota za 893.2 m ilj. dola­
rów .

Automobilizm, jako środek leczniczy na nerwy
Z n an y neurolog berliński, dr. S. P ła­

czek, tw ierdzi w  w yn iku  sw oich obser- 
w acy j nad w pływ em  jazdy autem na 
n erw y, i/ stan n erw ow ców  popraw ia się 
znacznie po dłuższych turach autom o­
bilow ych , o ile dany osobnik zajm uje 
miejsce przy  k ierow n icy. N a  n erw y nie 
pozostaje ani miejsca, ani czasu —-

tw ierdzi dr. Płaczek. C ały  w ysiłek  f i­
zyczn y, uw aga k ierow cy m uszą b yć po­
chłonięte przez opanow anie w ozu, czuj 
ność nad biegiem  i funkcjonow aniem  
m otoru ; „au to tcrap ja ‘ ‘ , jak  ją nazw ał 
dr. Płaczek, jest najskuteczniejszym  spo­
sobem  zw alczania psych ozy i rozstro ju  
nerw ow ego.

wieniem  p ro f. dr. G ro era , prezesa 
T o w . M iłośn ików  M u zyk i i O p ery , w  
którem  w k ró tk ich  słow ach przedsta­
w ił dotychczasow ą tak niesłychanie 
ow ocną działalność T o w arz ystw a , i 
w yraz ił uznanie zairówno M iastu  k tó  
re w obliczu tej działalności potra fiło  
zdob yć się na gest je j poparcia, jak i 
Zarząd ow i T o w arzystw a , i personalo- 
w i artystycznem u z niestrudzonym  
d yr. D o lżyck irc  na czele. U zn ając w  
calcj pełni te zasługi, żału jem y ie  nie 
znaiazło się na w to rk o w em  w ieczorze 
miejsce na głos z ram ienia Miasta, 
lub z ram ienia publiczności, k tó ryb y  
w pierw szym  rzędzie w yd o b y ł b y i na 
św iatło dzienne zasługi p ro f. G ro e ra : 
jego to  bow iem  niezm ordow anej pra­
cy , in ic jatyw ie tw órczej i entuzjazm o 
wi zaw dzięcza w p ierw szym  rzędzie 
T o w . M iłośn ików  O p ery  m ożliw ości 
tak  świetnego rozw oju . W  atm osferze 
niezdrow ej i n ieczystej w alk i Konku­
rencyjnej, podniecanej jedynie żądzą 
am bicyj osobistych, zasługuje praca 
pro f. dr. G ro era  na najw yższe uzna­
nie jako  oparta na dobrze zrozum ia­
nym  instynkcie społecznym , byia to 
praca na praw dę konstrukcyjna i za 
ten jej rys, tak  niesłychanie rzaak i w  
naszem społeczeństw ie, sk ładam y mu 
na tem m iejscu specjalne słow a uzna­
nia. W ierzym y, że pod jego m oialnem  
kierow nictw em  T o w . M iłośn ików  O - 
pery zdoła n ietylko  odbudow ać życie 
m uzyczne L w o w a  od sam ych pod­
staw, ale i przew artościow ać jego wa­
lory czysto  m oralne i społeczne.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Ogłoszenia urzędowe.

w !
68

m  ® ru

K

L I C Y T A C J E .
.E 2997/32. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 14  

lipca 1932  o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w Sądzie grod zkim  w  K o ło m yi w  biurze N r. 
68 licytacja  następujących realn ości: księgi
g ru n to w ej gm iny Siem akow ce, w hl. 16 32 , 
składającej się z parceli grt. 2690/198, w a r- 

TP.-ci 14 16  zł., najniższa o ferta  944 zł., w h l. 
J 3> składającej się z parceli grun tow ej 

2690/191, w artości 700 zł., najniższa o ferta  
667 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 3645

Sąd grodzki, O ddział I.
K o ło m yja , dn ia  23 maja 1932 .

Ł- 3 13 3 3̂ 1 - E d y k t  licy ta cy jn y . D nia 22 
^Zerwca 19 32 , godz. 9 odbędzie się w  tut. 
lą d z ie  b iuro  i i , I p iętro , licy ta c ja  realności 
^  Jab ło n o w ie  położonej, a składającej się
Z północne; w ydzielonej 1/4 części pgr. lkat. 
955/2 i 956/2 w niw ie „Z a  K ręc iłow em ", 
■obszaru 1/4 m orga 75 s. w  granicach od
Wschodu sugłów ki, od zachodu pastw isko  
gm inn e, od pó łn ocy N aścia B od nar, od p o ­
łudnia Fedor Z ad orożny, będącej własnością
Zobow iązanego M iko ła ja  So lon ynki, a w
■Posiadaniu O leksy S o lo n yn k i się znajdującej,

, p ó łn ocn ej w ydzielonej p o ło w y pgr. lkat. 
2030/1 w niw ie ,,Za K ręc iło w em " obszaru 
J / 2  m orga 186 s. w  granicach od wschodu 
1 zachodu sugłów ki, od p ółn ocy spadkob. 
fp. Iw an a Łuszneja, od południa Fedor Z a ­
d orożny, będącej własnością zobow iązanego, 
« w  posiadaniu W asyla K aszczyszyna się
Znajdującej W artość  szacunkow a 2039 zł. 50 
gr N ajn iższa o ferta  1359  zł. 68 gr. P ro to k ó ł 
oszacow ania, w arunki licytacy jn e  i inne d o - 
kum enta przejrzeć m ożna w sekretarjacie II, 
b iuro  9. 3625

Sąd grodzki.
K opyczyńce, dnia 1 czerw ca 1932 .

III. E . 4 9 8 2/31. E d y k t licy ta cy jy . D nia 
9  czerw ca 1932  o godz. 9 rano  w  tut. Sądzie 
V  biurze N r . 7 1 ,  l i  p. odbędzie się licytacja  
lwh. 58 gm. T a rn ó w , obejm ującej parcelę, 
fla k tó re j znajduje się n ieukoń czony budyd 
flek m u row any partero w y. W artość szacun­
k o w a 1 1 .3 1 9  zł. N ajn iższa o ferta 5.659.50 
O raz lw h. 7 3 1  gm. T a rn ó w , obejm ującej Ik. 
536. W artość szacunkow a 4 .671 zł., najniższa 
o fe rta  2335 .50  zł. i lw h . 7 27  gm. T arn ó w , 
obejm ującej parcele 5 13  i 530/5, na tychże 

|dom  d rew niany stary  i b u d yn k i gospodarcze. 
[W artość szacunkow a 12 .229  zł. N ajn iższa 
"iferta  6 .1 14  A  5 °  gr - 3627

Sąd grodzki, O ddział III,
T arn ó w , dnia 7 kw ietn ia 1932 .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 6 3 11 / 3 2 / 19  R .  E d y k t. W  księdze 

grun tow ej dla gm iny kat. K lecic, leżącej w  
o kręgu  Sądu grod zkiego  w  B rzostku , w pisa­
no w  lw h. 145 całą parc. gr. lk . 194 (rola)
0  obszarze 5 ha 38 ar 7 1  m kw ., k tó ra  do­
tychczas nigdzie wpisaną nie była. T en  now y 
^ y k a z  h ipoteczn y w chodzi w  życie dnia 10  
tyerw ca  19 3 2 ; od tego dnia nabycie, p rze­
niesienie i zniesienie now ych  praw  własności
1 innych praw  hipotecznych , może nastąpić 
^ d y n ie  przez wpis d o  księgi gruntow ej. C e ­
ty n  ustalenia pow yższego w ykazu  hipoteczn e- 
*°> zarządza się postępow anie w  m yśl § 20 
' lst- z 25 lipca 18 7 1 N r. 96 austr. dz. p. p.

I i w zyw a się osoby, a) k tóre  na podstawie 
p raw  nabytych przed dniem  w ym ienionym  
żądają zm iany wpisu praw a własności, b) 
k tóre  już przed tym  dniem  nabyły na parc. 
gr. lk . 194 lub na jej części praw o  zastawu, 
p raw o  służebności lub inne praw a, nadające 
się do wpisu hipotecznego, o ile te praw a 
jak o  ciężary dawne pow in ny b yć  wpisane —  
lecz jeszcze wpisane nie zostały , aby do dnia 
10  w rześnia 19 3 2  w łącznie w Sądzie grod z­
kim  w B rzostku , gdzie w yk az  ten m ożna 
przejrzeć, zgłosiły swe roszczenia; inaczej 
bow iem  roszczeń tych  nie m ożnaby doch o­
dzić przeciw  osobom  trzecim , które nabyły 
p raw a hipoteczne w dobrej w ierze, na zasa­
dzie niezaczepionych w pisów . Zgłoszenia te 
konieczne są także w tedy, gdy są one oparte 
na rozstrzygnięciu  sądew em , lub gdy o  te 
p raw a toczy się postępow anie sądowe. P rz y ­
w rócenie do p ierw otn ego  stanu z powodu 
zaniedbania term inu edyktalnego  i przed łu­
żenie tego term inu dla poszczególnych stron 
jest niedopuszczalne. 36 31

Sąd A p e lacy jn y , W yd zia ł II.
K rak ó w , dnia 28 maja 19 32 .

X V II . C . 502/32. E d yk t. Strona p ow o­
d ow a Zuzanna L ew icka we L w ow ie, ul. T o -  
rosiew icza 15  A , wniosła skargę przeciw  
stronie pozw anej Jan o w i E ljaszew skicm u we 
L w ow ie, ul. T orosiew icza 1. 15  a, o 15 7  zł. 
zpn. do L cz. X V II .  C . 502/32. A udjencja 
do ustnej ro z p raw y  zestala w yznaczon a na 
14  lipca 1932 , godz. 9 przedpoL w tym  Są­
dzie, sala rozp raw  N r. X V II .  Poniew aż m iej­
sce pobytu  strony pozw anej jest nieznane, 
ustanawia się adw okata D ra Edw arda M o- 
dlingera we L w ow ie, Słoneczna 22, k u rato ­
rem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, d opóki ona sama 
się nie stawi i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V II .
L w ów , dnia 19  m aja 19 32 . 3632

S P A D K I .
A . V III . 139/30. W ezw anie dziedziców , 

k tó rych  pobyt nie jest w iad om y. E ljasz 
Sem eniuk, ro ln ik  w  B ob jatyn ie , zm arł dnia 
5 lutego 1930 . O statn ie rozporządzenie zna­
leziono. W  rozporządzen iu  tem  przeznaczył 
spadkodaw ca legat w kw ocie  50 zl. dla syna 
R om ana Sem eniuka, k tó rego  m iejsca pobytu 
Sąd nie zna. R om ana Sem eniuka w zyw a sic, 
aby w przeciągu jednego roku , licząr od dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w tym  Sądzie. Po 
u p ływ ie  tego czasokresu odbędzie się rozp ra­
w a spadkow a p rzy udziale dziedziców , k tó ­
rzy  się zgłosili i ustanow ionego dla nieobec­
nego k u rato ra  Jan a  D em czuka w  P erw iaty-

, R o th a  vel A braham a R o th a  A ro n a w  J a -  
1 m elnicy. K om isarz ugod ow y D r. K azim ierz  
! Łobos, N aczeln ik  Sądu w  Skolem . Z arządca 
| ugod ow y G etzel Seem an, Podhorodce. A ji-  

djencja ugodow a 14  czerw ca 19 )2 , godz. 10 
' w  Sądzie w Skolem . C zasokres do zgłaszania 
1 w ierzytelności 5 czerw ca 19 32 . 3633

Sąd okręgow y.
S try j, 4 maja 1932 .

Sa 2 1 / 3 1 .  Zastanaw ia się postępow anie 
ugodowe o tw arte  do m ajątku  dłużnika Isaka 
Lerncra, kupca w  T arn o w ie . 3635

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 16  m aja 19 32 .

I. Sa 56/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  M ena- 

j sche Joch n ow icza  w  Łysakow ie. K om isarz 
ugodow y D r, Tadeusz Sm olecki, sędzia Sądu 
okręgow ego w  T arnow ie. Zarządca ugodow y 
M ichał Stachura w  G lin ach  m aiych. A u d je n . 
cja do  zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Są- 

| dzie b iuro N r . 94/II p. dnia 10  m aja 1932  
o godz. 9 przedpołudn. C zasokres do zg ło- 

I szenia w ierzytelności do 5 maja 1932 .
Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.

I T arn ó w , dnia 25 m arca 19 32 . 3636

L  Sa 59/32/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
j postępow ania ugodow ego do m ajątku  Stani- 
I sława Illukiew icza w  Z górsku. K om isarz 
I ugodow y D r. Tadeusz Sm olecKi, sędzia Sądu 

okręgow ego w  T arn o w ie . Zarządca ugodo­
w y  D r. Stanisław  M urkociński, adwoKau w  
R adom yślu  W ielk im . A u d jencja do zaw arcia 
ugody w w ym ienionym  Sądzie b iuro N r. 
94/n , P- dnia 28 kw ietn ia 19 32  o godz. 9 
przedpołudniem . C zasokres do  zgłoszenia 
w ierzytelności do 2 1  kw ietn ia  1932 .

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 25 m arca 19 32 . 3637

Sa 3 1/32 . E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  K a ro ­
liny Fran kel w  B rodach , nie w pisanej w  re­
jestrze handlow ym . K om isarz ugod ow y Ju -  
Ijusz B ętkow sk i, N aczeln ik  Sądu grodzkiego 
w  Brodach. Zarządca ugod ow y Sam uel M ar­
kus H efter w B rodach . A udjencja do za­
warcia ugody w Sądzie grodzkim  w  Brodach 
dnia 24 czerw ca 1932  o godz. 9 rano. C z a ­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności d o  dnia 
16  czerw ca 1932  w  Sądzie grod zkim  w  Bro-

i dach. 3644

czach.
Sąd grodzki.

Sokal, dnia 25 w rześnia 1930.

3626

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 34/32. O tw a rto  postępow anie ugo­

dowe do  m ajątku  M unischa B lum a i L azara 
G ellerta z C zo rtk o w a. K om isarz ugod ow y 
sędzia o k ręgo w y Panas. Zarządca ugodow y 
D r. Sto jow ski w  C zo rtk o w ie . A udjencia 
ugodowa dnia 8 lipca 1932 , godzina 10  przed­
południem  w Sądzie grodzkim  w  C zo rtk o w ie . 
T erm in  zgłoszeń do 15  czerw ca 1932 .

Sąd o kręgo w y. 3628
C z o rtk ó w , dnia 14  maja 19 32 .

Sa 23/32. E d y k t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  dłużnika A braham a

Sąd okręgow y.
| Z ło czów , dnia 7 maja 19 32 .

I. Sa 70/32/4. E d y k t ugod ow y. O tw a r­
cie postępow ania ugodow ego do m ajątku 
dłużnika A leksan dra K azim ierza Sw iętonia 
w  W ielopolu Skrzyń sk. K om isarz ugodow y 
p. D r. T . Sm olecki, sędzia Sądu okręgow ego 
w  T arn o w ie . Zarządca ugodow y Jó z e f Sw ię- 
rad w W ielopolu. A u d jencja d o  zaw arcia 
ugody m iędzy dłużnikiem  a jego w ierzycie la­
mi w  Sąazie okręgow ym  w  T arn o w ie , biuro 
N r . 94, t l p. dnia 3 1  m aja 19 32 , godz. 9 .15  
przedpoł. D o  tego Sądu należy zgłosić w ie­
rzytelności, choćby o nie spór b y ł w  toku 
do 15  m aja 1932- 3642

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 23 kw ietn ia 19 32 .

S. 4/28. Zatw ierdzenie ugody przym uso­
wej w konkursie. Z atw ierd za  się ugodę p rz y ­
m usow ą, zaw artą w  dniu 27  m aja 1930  w  
postępow aniu k o n k u rso w ym  do mas) spad­
k o w ej bip. N afta lego  D rillicha w M ielcu —  
m iędzy Biną D rillich  w  M ielcu jak o  w y k a ­

zaną aktam i Sądu grodzkiego w  M ielcu 
A . 393/28 dziedziczką N aftalego  D rillich a  
a w ierzycielam i pow yższej m asy spadkow ej.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. 3641 
T a rn ó w  dn i* 25 m arca 1932 .

I. Sa 4/32. Zatw ierd zenie ugody. Z a ­
tw ierdza się ugodę zaw artą na au jencji ugo­
dow ej dnia 24 m arca 19 32  m iędzy firm ą 
,,V itru n i“  stanow iącą w łasność Izaaka D a­
wida U ngera w T arn o w ie a  jego  w ierzycie­
lam i. ; - | | ! i i  364O

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł 1 . 1 ’
T arn ó w , dnia 30 kw ietn ia 1932 .

I. Sr 78/32/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  d łuż­
nika Sk ładn icy K ó łek  R o ln iczy ch  w  Szczu ci­
nie, wpisanego w  rejestrze h an d low ym  pod 
firm ą „Sk ład n ica  K ó łek  R o ln icz y ch " , Sp ó ł­
dzielnia z ogr. odpow iedzialnością w  T a rn o ­
wie. K om isarz ugod ow y p. D r. Tadeusz Sm o­
lecki, sędzia Sądu okręgow yego  w T arn o w ie . 
Zarządca u god ow y D r. W ład ys’ aw  T ry b o w - 
sk i, ad w okat w  D ąbrow ie. A udiencja do za­
w arcia  ugody m iędzy dłużnikiem  a jego w ie­
rzycielam i w  Sądzie o k ręg o w y m  w  T a rn o ­
wie, b iuro N r . 94, II  p. dnia 2 (drugieeo) 
czerw ca 19 32  o godzinie 9 przedpoł. D o 
tego Sądu należy zgłosić w ierzytelności, choć­
by o nie spór b y ł w  toku, do dnie 22 maja 
19 32 . 3639

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 23 kw ietn ia 1932 .

I. Sa 76/32. E d y k t ugod ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku  d łuż­
n ika A braham a Kahane w  T arn o w ie , W ało ­
wa 12 . K om isarz ugodow y p. D r. Tadeusz 
Sm olecki, sędzia Sądu okręgow ego w  T a rn o ­
wie. Zarządca ugodow y A leksander S ienkie­
w icz w T arn o w ie . A u d jencja do  zaw arcia 
ugody m iędzy dłużnikiem , a jego w ierzycie la­
m i w  Sądzie o kręgow ym  w T arn o w ie , biuro 
N r , 94, II  p., dnia 27 m aja 19 32 , o  godz. 
12  w południe. D o tego Sadu należy zgłosić 
w ierzytelności, choćby o nie spór b y ł w  to ­
ku , do 15  m aja 19 32 . 3638

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 16  kw ietn ia 1932 .

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 12 4 /3 1. Stefan A n druszko, syn W a­

syla z S inkow a, żołn ierz byłej a rm ji u k ra iń ­
skiej, zaginął bez wieści. W yd aje się o»ólne 
w ezw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
k u ratora ad w . D r. R o siaka  w  C zo rtko w ie  
do dnia 1 czerw ca 19 32 . 3629

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 3 1  października 19 3 1 .

T .  37/32. Stefan, M ichał i W asyl S li- 
p eń ko  z Strusów ki, żołnierze byłej arm ji 
austr., zaginęli bez wieści. W yd aje się ogólne 
w ezw anie pow iadom ić o zagin ionych  Sad 
do dnia 3 1  grudnia 1932 . 3 6 j 0

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 30 m aja 1932 .

T  2 7/3 1. D m jytro K łus, syn W asyla 
i M agdy, urodzony 19 kw ietn ia  1879 w  D u- 
bie, pow . D olina, zaginął jak o  jeniec w ojen­
ny w  r. 19 16  w R o sji obok Taszkientu . —  
W iadom ości o nim  udzielić ńaieży tutejsze­
mu Sądowi, k tó ry  po sześciu miesięcy w vda 
ostateczne orzeczenie. ■»<- ■

Sąd ok ręgo w y, W yd ział I.
S try j, dnia 13  sierpnia 19 3 1 .
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List z Jaworowa.
W izytacja Starostwa. —  Lustracja Magi­
stratu. —  W ystawa fotograficzna. 1—  P o ­

bór wojskowy. 
{k orespon den cja  w łasna .G a zety Lwowskiej“)

W  ubiegłym  tygodniu p. w ojew od a 
lw o w sk i, dr. Jó z e f R o żn ieck i, przep ro w a­
d z ił w izytację  tut. Starostw a, po k tó re j 
p rzy jm o w ał przedstaw icieli w ładz, instytu cji 
i  delegacje różn ych  to w arzystw . P. w o jew od a 
przy jech a ł do  Ja w o ro w a  w  to w arzystw ie  
sek retarza, p. K irschnera.

*  *  *

W dniach od 23 do 28 m aja br. p rze­
p ro w ad ził lustrację tut. M agistratu  radca
w o jew ó d zk i, p. A rtu r  A u lich .

*  *  *

W  niedzielę, dnia 29 ub. m . o d b y ło  się 
u ro czyte  o tw arcie  w ystaw y fo to graficzn e j, 
u rządzonej staraniem  tut. T o  w. fo to g ra ficz ­
nego, k tó re  bardzo pom yślnie rozw ija  się pod 
prezesurą d r. P io tra  R a d ły . W ystaw a 'w y­
gląda bardzo  efektow nie.

» » »
O d dnia 4 m aja br. odby wał się w  J a -  

w o ro w ie  pobór w o jsk o w y, k tó ry  u koń czył się 
3 1  m aja.

Co usłyszymy przez 
radjo?

Sobota, 4 czerw ca.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 5 :  T rans, z

W arszaw y. C od zien ny Przegląd P rasy  p o l­
sk ie j. —  11 .5 8 : R etransm isja  sygnału  czasu
z  O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar­
szaw ie, hejnału z W ieży M arjackie j w  K ra k o ­
w ie . Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12 .10 : Szkolny Poranek Radjow y zorganizo­
w any ku uczczeniu 6o-tej rocznicy zgonu 
Stanisława Moniuszki. Trans, na wszystkie 
stacje P. R . !—  12 .4 5 : M uzyka z płyt gram o. 
fonow ych. P łyty  z firm y Kaim i Syn we 
Lw ow ie, ul. Kopernika 1 1 .  —  13.20 : T rans, 
z  W arszaw y. U rz . kom . Państw , ln st. M eteor. 
13 .2 5  —  i 4 4 5 : P rzerw a. — I4 -4 5: Trans, z 
W arszaw y. M u zyk a  z p ły t g ram ofonow ych . 
15 .0 5 . T ran s, z W arszaw y. K om . gospodar­
czy oraz giełda pieniężna. —  1 5 .1 5 :  T ran s, 
z W arszaw y. W iadom ości w ojskow e d la 
w szystk ich  om ów i i odpow iedzi udzieli red .
I . J .  T an g . —  15 -2 5 : Audycja dla chorych w 
opr. ks. kap. Michała Rękasa —  15 .4 5 : Kon­
cert orkiestry wychowanków Braci Alber­
tów  pod dyr. p. Dłutka. —  16 .10 : T ran s, z 
W arszaw y. R a d jo k ro n ik a  —  korespondencję 
bieżącą o m ów i dr. M arjan Stępow ski. —  
16 .30 : T ran s, z W arszaw y. O d czyt p. t.
„ K r y z y s  św iatow y a tech n ik a" w ygł. dr. 
Feliks B urdecki. —  16 .55 : Słuchowisk0 dla 
dzieci p, t. „K a c z y  staw " w  radjofonizacji 
M ałgorzaty Sterbówny. Trans, na /wszystkie 
atacje P. R . —  17.20 : Koncert orkiestry lek­
kiej pod dyr. p. Tadeusza Scredyńskicgo. —  
18.00: T ran s, z W ilna. N abożeństw o z O strej 
B ra m y . —  19.00: Rozmaitości. —  19.20:
Odczytanie programu na dzień następny. —  
19 .2 5 : „W yścig i" Pogadanka p. Alberta
Castello. —  1940: T ran s, z  W arszaw y. W ia­
dom ości sportow e. —  iy -4 5 : T ran s, z W ar­
szaw y. P raso w y D zien nik  R a d jo w y . —  20.00: 
T ra n s , z W arszaw y. „ N a  w id n o k ręgu ". —

2 0 .15 : T ran s, z W arszaw y. M u zyk a  lek k a  w  
w y k . o rk iestry  P. R .  pod d yr. Stanisław a 
N a w ro ta  i G ustaw  Banaszkiew icz (tenor) 
A k o m p . p. L u d w ik  U rstein . —  z i .5 5 :  T rans, 
z W arszaw y. Feljeton p. t. „W iosn a, k w iaty  
i lu d z ie" w yg i. d r. Je rz y  Szpakow ski. —  
2 2 .10  T ran s, z W arszaw y. U tw o ry  C hopina 
w  w y k . L u cy n y  R ob ow sk iej. —  22.40: T rans, 
z W arszaw y. D od. do Pras. D ziennika R a -  
d jow ego. 22 .4 5 : T ran s, z W arszaw y. U rz.
ko m . Państw . Inst. M eteor. —  22.50 do 
24.00: „ N a  skrzydłach  m u zyki przez życie" 
rep. m u zyczn y p. C e lin y  N ah lik .

Notowania giełdowe
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 2 czerw ca. 
Skrom ne o b roty akcjam i Banku P o l­

skiego.

U sposobienie słabe.
D olar p ry w . 8.86.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

L w ó w , 2 czerw ca.
N a  G iełdzie o b ro ty  w pszenicy i życie 

oraz egzekutyw n a sprzedaż hreczki. H reczk a  
oraz otręby zn iżku ją w cenie. W  innych 
artyku łach  u trzym ują się ceny na d o tych ­
czasow ym  poziom ie. Tend encja u trzym ana.
U sposobienie spokojne.

C en y giełdow e loco Podw oloczyska.
Pszenica k raj. dw ór. od 28.50 do 29.50; 

pszenica kra j. zbiór, od 26.—  do 27.50 ; ż y ­
to m ałop. jcdnol. od 26.50 do 27 .— ; żyto  
zbiór, od 26.—  do 26 .25 ; hreczka przem iał, 
od 16 .—  do 17 .— .

C en y ryn kow e.
O tręb y żytn ie od 1 1 . —  do n .5 0 ;  o trę­

by pszenne od 9.75 do 10 .25 .
C en y  ryn kow e loco L w ó w .

O tręby żytn ie od 12 .—  do 12 .2 5 ; o trę ­
by pszenne od 12 .—  do 12 .50 .

Bank Gospodarstwa Krajowego
W  m yśl § 16  statutu p rzep row adzono w dn. 25 i 26 kw ietn ia 1932  r.

X IV . L O S O W A N IE .
8 % -w ych  listów  zastaw nych B anku  Gospodarstwa K rajow ego, opiew ających na złote 

w  złocie wedle daw nego parytetu .

V III. L O S O W A N IE .
7 % -w y c h  listów  zastaw nych Banku G ospodarstw a K rajow ego  emisji II, opiew ających 

na złote w  złocie wedle now ego parytetu.

IV . L O S O W A N IE .
7% -w y ch  listów  zastaw nych  B an ku  G ospodarstw a K rajow ego  em isji III i IV , opiew a­

jących  na złote  w  złocie wedle now ego parytetu.

III. L O S O W A N IE .-
7 % -w y ch  listów  zastaw nych Banku G ospodarstw a K ra jo w eg o, emisji V , opiew ających 

na złote w złocie wedle now ego parytetu .

II. L O S O W A N IE ,
7 % -w y ch  listów  zastaw nych B anku  G ospodarstw a K rajo w eg o  emisji V I, opiew ających 

na złote w złocie wedle now ego parytetu .

V I. L O S O W A N IE .
8 % -w ych  obligacji budow lanych Banku G ospodarstw a K rajow ego  emisji I. opiew ających 

na złote w  złocie wedle now ego parytetu .

X I. L O S O W A N IE .
4 % % -w y c h  oraz 4 % -w y c h  listów  zastaw nych  b. Banku K ra jo w eg o  K rólestw a G a li­
cji i Lod om erji z W id k iem  K sięstw em  K rakow sk icm , następnie Polskiego  Banku K ra ­

jow ego, przejętych  i skon w crtow an ych  przez Bank G osp od arstw a K ia jo w eg o . 
W y k a z y  num eryczne w ylosow anych  o d cin ków  zaw iera „M o n ito r  P o lsk i" z dnia 

2 czerw ca 19 32  r. T abele losow ań m ogą interesow ani przejrzeć względnie pod­
jąć w  C en trali Banku lub w  jego Oddziałach.

W yp łata  należności za w ylosow ane 8 % -w e  i 7 % -w e  listy  zastaw ne oraz za 
8 % -w e obligacje budow lane B an k u , G ospodarstw a K rajo w eg o  w  pełnej w artości no­
m inalnej, a  także za  k u p o n y płatne lnie 30 czerw ca 19 32  r., tak  od w ylosow anych  
jak  i w  obiegu będących sztuk, odbyw ać się bidzie w  Centrali Banku w Warszawie 
i w jego  Oddziałach począw szy od dnia 30 czerw ca 1932  r. na podstawie przedło­
żonych o dcin ków  względnie kuponów .

W yp lata  należności za w ylosow ane 4 % % - we i 4 % -w e  listy  zastaw ne b. Banku 
K rajow ego  w ich pełnej w artości nom inalnej, przerachow anej na w alutę z lotow a, 
oraz na k u p on y płatne 30 czerw ca 19 32  r ., tak od w ylosow anych  jak  i w  obiegu bę­
dących listów  zastaw n ych , odbyw ać się bedzie w Oddziale Banku Gospodarstwa Kra­
jowego we L w o w ie , k tó ry  tem i em isjam i adm inistruje, a  także w  C en tra li i innych 
O działach Banku od dnia 30 czerwca 1 9 } 1  r - począw szy, za przedłożeniem  odnośnych 
odcin ków  w zględnie kuponów .

O procentow an ie w ylosow anych  Listów zastaw nych i obligacji budow lanych 
ustaje z dniem  30 czerw ca 1932  r.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 3 czerwca.
P A P IE R  T P R O C E N T O W E  3 proc. 

poż. budow lana 34,00— 34,50; 4 proc. poż-
dolarow a 47,00; 7 proc. poż. stab ilizacyjn i
43 ’ 2 S-

W A L U T Y : D olar 8,87.

D E W IZ Y : H oland ja 3 6 1,3 0 ; N . Jo rk
8,90; P aryż  3 5 ,14 ; Praga 26.40; S z w a jra r jł 
174 .4 5 ; B erlin  2 10 ,8 5 ; Lon d yn  3 2 9 4 — 
3 2 ,9 1; W ło ch y 45 -75-

A K C J E :  Bank Poslki 70,— .

*

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
A K C JO N A R JU S Z Ó W  Z A K Ł A D Ó W  C H E ­

M IC Z N Y C H

„ L  A  O  K  O  O  N “
,S. A . we Lw ow ie

odbędzie się dnia 25 czerw ca 1932  r. o godz- 
7 w iecz., w sali Izb y  Przem ysłow ej i H an ­

dlow ej we Lw ow ie

z następującym  porządkiem  dzien nym :
1) R ozp atrzen ie  i zatw ierdzenie bilansu 

i spraw ozdania Z arządu  za rok  operaci 
I 9 3 I -

2) Pow zięcie uchw ały w sprawie u żvcie  
zysków  za lata 19 30  i 19 3 1 .

3) 'W ybór W ia az  Spółki.
4) W nioski akc jon arju szów , zgłoszone 

ew entualnie w m yśl statutu nie później niż 
na 14  dni przed term inem  Zgrom adzenia.

A kcjonarjusze, chcący w ziąć udział w  
Zgrom adzeniu, p ow inni złożyć akcje lub do­
w od y depozytow e w  biurze zarządu we L w o ­
w ie, ul. K ąpielna 6 najpóźniej na 7 dni przed 
term inem  Zgrom adzenia. 3623

Zarząd Zakł. Chem . „Laokoon“  
S. A . we Lwowie.

Po m yśli § 10  Statutu  podpisanej Spólkt 
A k cy jn e j zapraszam y naszych akcjonarjuszoW  
do w ym ian y a k cy j dotychczasow ych  na akcje 
nowe a  1 1 5 - —  zł. nom inale, a to  w  sto­
sunku 1 akcja now a za 10  a k cy j starych  
(a 1 1 .5 0  nom inale). Ilości ak cy j starych , 
m niejsze niż 10  sztuk, nie u legają wym ianie 
i traktow ane będą jak o  odcinki ak cy j no­
w ych . 3624

Zai ząd Zakł. Chem., „Laokoon“  
S. A . we Lw owie.

ZREDUKOWANA NAUCZYCIELKA, po*
zostająca w  skrajnej nędzy, poszukuje ja­
k ie jko lw iek  posady. Posiadam  n a jle p s i  
referencje od w yb itn ych  osób, gram  nieźle 
na fortep ian ie , piszę na m aszynie, oraz 
m am  w ielkie zam iłow anie d o  wsi. —  C zv 
znajdzie się jak ie szlachetne serce, które 
odczuje boleść m ej duszy, —  czy znajdę 
się dobre, poczciw e ręce, cob y zechciały 
w yd o b yć  m ię z fa ta ln eg o  położenia? t— 
Szybkie  o fe rty  proszę kierować łaskawi* 
do A dm inistracji „G a z e ty  L w o w sk ie j", d la: 
„Sam a na św iecie". J

E R N E S T  F O X . 4 )

Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

Randall, słuchający z uwagą, pod­
niósł na W ickletta w zrok błyszczący 
ciekawością.

—  Mógłbym się założyć, że wiem, 
do jakich doszedłeś wniosków —  po­
wiedział nieoczekiwanie.

—  N o ?  —  zapytał Anglik zdzi­
wiony.

Ale w  tym momencie Randall w y ­
ciągnął rękę przez okno i wjechał w  
boczną uliczkę.

—  Najpierw odstawimy wóz do 
garażu —  powiedział. —  Gdzie miesz­
kasz?

—  W  hotelu „Angleterre"...
—  Spodziewałem się tego —  rzekł 

Robert —  odprowadzę cię tam, będzie 
to dobry spacer, a zarazem będziemy 
mogli dokończyć naszej ciekawej roz­
m owy.

Lecz Jim  potrząsnął głową.
—  Jeżeli nie robi ci to różnicy, 

wolałbym, gdybyśm y pojechali jeszcze

kawałek. Nigdzie nie jest się tak zabez­
pieczonym od niepowołanych uszu, jak 
w  jadącem aucie. Ostatnie twoje zda­
nie było dla m r :e niespodzianką, a nie 
lubię mówić o tych rzeczach w miej­
scach, gdzie mogą mnie słyszeć.

—  C z y  ty też nie przesadzasz z tem 
trochę? W yobrażasz sobie, że jesteśmy 
otoczeni podsłuchującymi wrogam i?...

—  N ie śmiej się —  odpowiedział 
Anglik. —  Zapewniam cię, że trzeba 
być ostrożnym. Źw róć na to uwagę, że 
przynajmniej co do mnie, wiem tyle 
rzeczy, o których wielu ludzi chciało­
by się dowiedzieć, że nie pierwszy raz 
miałbym to uczucie, że mnie szpiegu,ą.

Randall, na którym , mimo wszyst­
ko, zrobił wrażenie poważny ton przy­
jaciela, rzucił okiem na zegarek.

—  Jest zaledwie piąta —  powiedział- 
—  Możemy się jeszcze przejechać z 
godzinę przed obiadem. T ylk o  dokąd? 
Pojedziemy w  stronę Balmoral, tc nie-

m r a - i i f - B a g a g B B g "  ■—■■■ ■ 111 ' " L w i t a g

daleko, zdaje mi ŝ ę, że znajdziemy na 
prawo przecznicę prowadzącą do wła­
ściwej drogi.

Jezdnia w tem miejscu była uszko­
dzona i w  pewnym momencie wóz u- 
legł silnemu wstrząsowi. Prawe koło od 
strony Jim a wpadło w  głęboką dziurę, 
której nie zauważył Robert, zajęty po­
szukiwaniem owej poprzecznej ulicy. 
Auto podskoczyło i Jim  krzyknął, ude­
rzywszy się w  głowę.

—  D o djabła, ależ niski ten w óz!
—  Chyba nie uderzyłeś się o dach 

—  zaprotestował Robert. —  Wstrząs 
nie był tak silny...

—  N ie ?! A  co jest w  tej siatce? —  
rzekł Jim , wyciągając rękę w  górę.

Rzeczywiście była tam siatka umo­
cowana pod dachem między oknami, 
ale widać w  niej było tylko dosyć bru­
dną ściereczkę.

—  T ylko zwyczajna ściereczka —  
powiedział Robert zdziwionym tonem, 
zatrzymując auto. —  Coprawda nie 
przypominam sobie, żebym ją tam  
wkładał... N igdy tego nie robię.

Wsunął rękę za siatkę i dotknął 
sciereczki. Ku swemu wielkiemu zdzi­
wieniu poczuł wewnątrz twardy przed­
miot.

—  Co ci szoferzy... —  zaczął w y ­
ciągając intrygujące zawiniątko. Ście­

reczkę miał w  ręku, ale w  siatce został 
się czarny okrągły krążek, grubości O- 
koło dwóch, a średnicy około pięciu 
do sześciu centymetrów.

James W icklett gwizdnął przecią*
gle-

—  C o to ma znaczyć? —  zapytał 
Robert, wyciągając znów rękę.

—  Poczekaj —  rzekł z ożywieniem  
Anglik —  może zechcesz wyjechać 
stąd, przyjacielu, gdzieś dalej, w  jakieś 
mniej uczęszczane miejsce?

Randall skręcił i w  dwie minuty 
później maszyna, ominąwszy hotel Bal 
moial zatrzymała się na zupełnie pu­
ste; drodze.

—  N o , no —  powiedział W icklett, 
nie ukrywając zdziwienia.

O tw orzył drzwi, wysunął nogi z 
wozu i siedząc jeszcze, wziął w  rękę 
ów  przedmiot.

—  T o  jednak to, co myślałem —  
rzekł.

—  Ale co to jest?
—  Mikrofon, mój kochany, popro­

stu mikrofon. Zresztą zupełnie w yjąt­
kowy —  dorzucił, po obejrzeniu krąż­
ka zbliska: —  przy wstrząsie odczepił 
się od drutu, który umocowany był w  
dachu blisko drzwi. 
_____________________________(C. d. n.). ^
Redaktor odpowiedzialny D r. Marceli Szarot*

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 w ie m  milimetrowy 1-szpaltowej kolum ny 8-łaqiowej w ogłoszeniach Zwykłych (za tekstem) J 5  gr. —  za ] wiersz m ilim etrowy l-szoaltow y kolumny 
4 -lamowej w  nadesłanem i nel rolofji 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. —  po kronice 
50 gr. t— na I-szej (pod nagłówkiem) 80  gr. —  drobne ogłoszenia za słowo ]§  gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cała strona: ogłoszeniowa 400 —  tezstow
60g zl. —  pierwsa* (pod nagłówkiem) 800 * i  —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% . — zamiejscowe 30 %  droższe. —  Za term inowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

„Drttkarma Polska", Lwów, ui. Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


